a z 
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Sobota, 27 Stycznia 1917. 
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Rok 107. 


Wychodzi codziennie o godzinie 7 po potu- 
dnin < wyjątkiem dni poświątecznych. 

N mer pojedyńczy kosztuje w miejscu (6 hai.. 
Fogzią (6 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
aliea Ozaraieckiego 1. 10. —- Ekspedycya miejscowa 

zamiej.eowa al, Czarnieckiege 12. — Listy naloży 
irankować, 

Rekiamacyc otwarte wolna od opłaty. 

Taiafom Redakeył Nr. 510. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej wydać następujący Naj- 
wyższy Rozkaz: 

Rozkazuję, aby strzelców krajowych po- 
cząwszy od dziś nazywano „Strzelcami 
Cesarskimi*, 

Jestem przekonany, że te waleczne woj- 
ska, które do dziś zdobyły wiecznie trwałe 
wawrzyny, dołożą starań, by nowa nazwa 
zajaśniała w pełnej chwały blasku: 

Mnie ku radości, sobie ku chwale, Oj- 
czyźnie ku pożytkowi. 

Miejsee pobytu, dnia 16 stycznia 
1917. 


Karol w. r. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej nadać: krzyż ofieer- 
ski orderu Franciszka Józefa z de- 
koracyą wojenną, w uznaniu znakomi- 
tych i ofiarnych czynów w pomocniczej słu- 
żbie sanitarnej w wojnie, byłemu podkomen- 
dantowi jednego z pociągów szpitalnych Za- 
konu rycerzy maltańskich, Gustawowi hr. 
Bawita Ostrowskiemu; krzyź kawa- 
lerski orderu Franciszka Józefa z 
dekoracyą wojenną, w uznaniu znako- 
mitych i ofiarnych czynów w pomocniczej 
służbie sanitarnej w wojnie, podkomendan- 
tom pociągów szpitalnych Zakonu rycerzy 
maltańskich, Jerzemu hr. Baworowskie- 
mu i Jerzemu Rafałowi ks. Lubomir- 


i 


| 


skiemu; złoty krzyż zasługi z koro-| 


ną na wstędze medalu waleczności, 
w uznaniu znakomitej służby wobec nieprzy- 


l 


PeosaEmarAatz. 


zamiejseowa: miejscow: 
recznia . . . : 38 K | ówlerórocznie K 9:— h. || rocznie . . . 48 K | ówierórocznia , 7— K 
półrocznłe . . . 18 K | mleelącznie K 3— h. || półracznia. . . 14 K | miesięcznie, . 240K 


W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych pańatwach 4 K 60 hb, miesięcznie, 
„Przeweńnik nankowy ! literacki“, dodatek miesigezny do Gazety Lwewsktej, otrzymują cato- 
} półroezni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierórcezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi { K 50 h., drudzy 80 b. 
„Przewadnik* vrenumerowamy osobno kosztuja 8 K 


jaciela, koncypiście Namiestnictwa Janowi ;w Przemyślu, asystentem pocztowym, a Wi- 


Holuce w Brzeżanach; w uznaniu znako- | ceprezydent galie. dyrekcyi poczt i telegra- 
mitej służby w specyalnem użycin, koncypi- | fów pozostawił go nadal w jego dotychcza- 
ście Namiestnietwa Administracyi politycz- | sowem miejscu służbowem. 

nej w Galicyi Jerzemu bar. Konopce; w 
uznaniu znakomitej służby w wojnie, przy- 
dzielonamu do komendy wojskowej w Prze- 
myślu koncypiście policyjaemu dyrekeyi po- 
licyi w Bernie Jarosławowi Huberowi; 
złoty krzyż zasługi na wstędze me- 
dalu waleczności, w uznaniu znakomi- 
tych czynów w służbie sanitarnej w wojnie, 
zajętemu w szpitalu epidemicznym w Ple- 
śnianach, ukończonemu słuchaczowi medycy- 
ny Włodzimierzowi Szezepańskiemu; 
w uznaniu znakomitej służby w pomocniczej 
służbie sanitarnej w wojnie, delegatowi au- 
stryackiego Towarzystwa Czerwonego Krzy- 
ża, urzędnikowi prywatnemu Witoldewi Sz e- 
lidze z Krakowa; srebrny krzyż za- 
sługi z koroną na wstędze medalu 
waleczności, w uznaniu szczególnie pa- 
tryotycznego i ofiarnego zachowania się wo- 
bec nieprzyjaciela, naczelnikowi gminy Sta- 
nisławowi Smerece w Sąsiadowicach i za- 
stępcy naczelnika gminy Dymitrowi Pa- 
wleczee w Tysowicy; w uznaniu znako- 
mitej służby w specyalsem użyciu, oficyan- 
tom kancelaryjnym Administracyi politycz- 
nej w Galicyi, Marcinowi Dąbrowskiemu, 
Józefowi Hillowi, Stanisławowi Kotowi- 
czowi i Franciszkowi Żukowi. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 26 styezgnia 1917, 


Z Koła Polskiego. 


(Komunikat Sekretaryatu Koła). 

D. 25 b. m. zebrała się komisya parla- 
mentarna Koła Polskiego na posiedzenie, w 
którem pod przewodnictwem Prezesa Biliń- 
skiego, a w obecności P. Ministra Bobrzyń- 
skiego, członka Izby Panów Zdzisława hr. 
Tarnowskiego i członka Wydziału krajowego 
Jahla wzięli udział: członkowie prezydyum 
pp. Abrahamowicz, Daszyński, GGarman, Głą- 
biński i Kędzior, tudzież członkowie komisyi 
pp. Czaykowski, Diamand, Długosz, Halban, 
hr. Lasocki, Leo, Lówenstgin i sekretarz 
Koła Jabłoński. 

Prezes Biliński zdał sprawę z kon- 
ferencyj, które odbył d. 21 b. m. z P. Pre- 
zydentem Ministrów hr. Olam-Martinicem, a 
d. 24 b. m. z P. Ministrem spraw zagrani- 
cznych hr. Czerninem, Wynik tych konfe- 
rencyj, które odnosiły się do sprawy pol- 
skiej, sprawy rozszerzenia samorządu Gzlicyi 
i postulatów krajowych, Prezes nazwał zu- 
pełnie pomyślnym. Przechodząc do omówie- 
nia obrad podkomitetów, wybranych przez 
komisyę parlamentarną do rozważenia wszyst- 
kich spraw złączonych z zapowiedzianem w 
manifeście z d. 5 listopada 1916 rozszerze- 
niem samorządu Galieyi, a mianowicie pod- 
komitetów : konstytucyjnego, skarbowego, 
gospodarczego i do wynagrodzeń wojennych, 
Prezes oświadczył, że narady te trwające od 
połowy grudnia 1916 przy współudziale fa- 
chowych doradców i przedstawicieli Episko- 


P. Minister spraw wewnętrznych zamia- 
nował komisarza policyi, Antoniego P ajg cz- 
kowskiego, starszym komisarzem policyi 
w etacie dyrakeyi policyi we Lwowie. 


Ministerstwo handlu zamianowało pra- 
ktykanta pocztowego, Józefa Goreeckiego 


Ceny ogłoszeń: "Wiersz petitewy iab 
miejsce 26 kal. 

"Tabelaryczne i liczbowe po 30 hai, najdssła- 
ne po 60 hal, za wiersz lub jego misisoe miary pe- 
titowaj. 


jego 


Ogłoszenia liczbowa, takelaryczne i statutowe 
towarzystw akeyjnych i ubezpisczeniowycjh, po 68 
hal. za wiersz pełitowy lub jego misisce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
ivje Admlnistracya „Gazety Lwowskiej”. 


patu, wprawdzie nie są jeszeze ukończone 
ale doprowadziły już do porozumienia w za- 
sadniczych* punktach. Przedstawiwszy w głó- 
wnych zarysach wynik dotychczasowych na- 
rad, Prezes wyraził zdanie, ża należy obrady 
komisyi parlamentarnej na razie odroczyć do 
chwili, w której podkomitety będą mogły 
przedłożyć zupełnie gotowe elaboraty, co na- 
stąpi w pierwszych dniach lutego. 

Sprawozdanie Prezesa komisya przyjęła 
do wiadomości po szczegółowej dyskusyi, w 
której zabierali głos: P. Minister Galicyi 
Bobrzyński, Zdzisław hr. Tarnowski, oraz 
posłowie Abrahamowicz, Diamand, Leo, Ger- 
man, Kędzior, Daszyński, Długosz i Głą- 
biński. 

Sekretaryat Koła Polskiego zaznacza, że 
na posiedzeniu podkomitetu konstytncyjaego 
d. 24 b. m. ks. Biskup Pelczar wyraził 
wielką swą radość, że w sprawie przyszłego 
stanowiska i ustroju naszego kraju widział 
podczas narad we wszystkich przemówieniach 
głęboką miłość narodu i kraju, a nadto był 
świadkiem referatów nadzwyczaj grunto- 
wnych i wyczerpujących, nacechowanych głę- 
boką znajomością traktowanej rzeczy. Dysku- 
sya była poważna i spokojna, a chociaż brali 
w niej udział przedstawiciele wszystkich 
stronnictw, to jednak była ona wolna od 
wszelkiej partyjaości, ożywiona tylko myślą: 
salus rei publicae suprema lex esto, 

W myśl słów Pisma św.: „Komu cześć, 
cześć, komu dzięka, dzięka* dostojny przed- 
stawiciel Episkopatu zwrócił się do Prezesa 
dr. Bilińskiego ze słowami uznania, że z ta- 
ką niezmordowaną gorliwością, taką wszech- 
stronną znajomością rzeczy, z takim taktem 
i wyrozumiałością przewodniczy obradom -i 
umie nadać im właściwy kierunek. Należy 
mu też złożyć zato najserdeczniejsze podzię- 
kowanie. Takie samo podziękowanie skiero- 
wał czcigodny mowcea do P. Ministra dr. Bo- 
brzyńskiego, który swe wielkie doświadcze- 
nie oddał tak chętnie na usługi w dyskusji, 
a niewątpliwie też będzie bronił jej wyników 
z całą swą wiedzą i energią. Wobec tego, że 
w kraju tu i ówdzie dają się słyszeć słowa 
obawy eo do przyszłych losów kraju i wy- 
ników tych obrad, ks. Biskup Pelczar stwier- 
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TADEUSZ KONCZYŇSKI. 


— Qynieznie! jak cynicznie ! 
— Qynicznie, ale życiowo! kobieta, 
która chce oszukać, oszuka. Ja nie chcę być 


Podniosła oczy na męża. 
— Zatrzymamy się w Genewie, dobrze? 
— rzekła spokojnym tonem. 


— (Gdzie chcesz! nawet w środku ziemi. 

— Dlaczego ci tak na tem zależy, 
abyśmy z nimi jechali ? 

Zawahał się. ; 

— Karolu, powiedz — prosiła łagodnie. 

— Owszem powiem — odparł — dziś 
rano dałem słowo Bottenfairowi, że pojedzie- 
my razem. 

— Ach... dałeś słowo Bottenfairowi — 
powtórzyła | OE e: 

— Tak. 


— Ale nie Wandzie? 

— Nie. 

— (zy dałeś mu słowo wtenczas, kiedy 
byłeś pijany ? 

— Nie byłem pijany! 
chmurnie. ; 

— A czy wiesz, ża w takim razie był to 
zakład o mnie? o mnie!? o moją cześć?! 

Grymas niechęci osiadł na jego war- 
gach. ; 

— Używasz słów zupełnie nieodpowie- 
dnich. To pozostaw kaznodziejem. Gotów 
byłbym pomyśleć, że ty na seryo lękasz się 
o swoją cnotę.. użyłem takiego zwrotu za 
twoim przykładem. Zresztą ja nie lubię na 
takie tematy dysputować. Jesteśmy tylko 
ludźmi, Czy człowiek błądzi czy nie błądzi, 
to eo to kogo obchodzi? co? 

— A więc ja ciebie nie nie obchodzę? 
moje postępowanie nie ciebie nie obchodzi? 

— Nie! — krzyknął ze złością — nie! 
nie trzymam cię w klatce! masz zupełną 
wolność pod warunkiem, żeby nie było ža- 
dnego skandalu! żadnego! słyszałaś, żadnego! 
taką samą masz wolność, jaką ty mi dałaś, 
bylem ja nie wiedział o niczem! 


ŚMIERTELNY BIEG. 


ROMANS WSPÓŁCZESNY. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


IX. 
(Ciąg dalszy). 


— Zatem jedziemy? — zapytał raz 
jeszcze Otowicz. 

Jadwiga przeciągnęła się jak lwica mło- 
da w słońcu, nasycona łupem. 

— Koniecznie z Bottenfairami ? 

— Koniecznie. 

— I nie będziesz żałował... 

— Ja.. ja rzekł z tajemniczym 


powtórzył 


uśmiechem — nie obawiam się nigdy ża- 
dnych konsekwencyj... 
— Najgorszych ..? 
— Jesteś filutka! — pogroził. 
— Ani najgorszych ? powtórzyła 
z naciskiem. 
— Już ci powiedziałem. 
— (o? 
— Przecież powiedziałem, że nie lę- 
kam się żadnych konsekwencyj. 
— Sam je wyzywasz, czy tak Karolu? 
— A więć tak — rzekł już rozdrażnio- 
nym tonem. $ 
Przymknęła powieki. 
Na ustach miała uśmiech sarkastyczny, 
złośliwy. 


idyotą i powiadam, że rząd nad twoją osobą 
należy do ciebie. Urządzisz skandal, wpa- 
dniesz w jakąś głośną awanturę, to trudno, 
to ja ujmę się za mym honorem i twoim i 
nawet zabiję... 

k Skrzywił się, jakby połknął gorzką pi- 
ułkę. 
j PE Ale właściwie Jaguś, o czem mó- 
wimy ? nie lubię tych dyskusyj. Jestem, jaki 
jestem, żyję, aby żyć. Jedziemy, czy nie je- 
dziemy?... 

— Skoro dałeś słowo... uśmiechnęła 
się już zupełnie spokojna i obojętna — w ta- 
kim razie... 

— Dałem. 

— Zatem jedziemy. 

— Dziękuję ci. O ileż to byłoby mi- 
lej — dodał po chwili — nie robić sobie 
żadnych wzajemnie przykrości i pojechać.... 
Z opaskami jedwabnemi na oczach... bez te- 
go roztrząsania..! nerwy, zmysły, życie, 
człowiek to zjawiska potęźniejsze od wszel- 
kich teoryj... ale dobrze, że już sprawa zała- 
twiona. Dziękuję ci... ty czarowna pieszczo- 
cho... ty... odurzający kwiecie... 

Zaczął się do niej przymilać. 

Odsunęła go delika'nie, 

. — Teraz Karol pójdzie spać... proszę 
pamiętać, że za kilka dni jedziemy w podróż 
poślubną, 

Zaśmiał się wesoło. 

— Obłożę cię kwiatami — wykrzy- 
knął — obsypię brylantami — hędę cało- 
wał twoje stopy... 

* _— Przy Bottenfairze... — pomyślała 
złośliwie, ale już nie odezwała się ani sło- 
wa — udała, że zasypia. 


— Ty umiesz czar zaostrzać — ode- 
zwał się jeszcze, kładąc się spać. 

Jadwiga nie mogła zmrużyć oczu przez 
całą noe aż do świtu brudnego, stycznio- 
wego. k 
płyszała plusk deszczu zimnego za 
oknem. 

Uczuła się samą na świecie w tych 
puchach, na których leżała wśród drogocen- 
nych przedmiotów i mebli — wśród atmo- 
sfery zbytku i przepychu. 

Dręczące widma chychotały ze wszyst- 
kich stron sypialni. 

Próbowała zasnąć. 

Ale fale powrotne wspomnień, wyrzu- 
tów, zaklęć zaczęły grać w jej sercu ze wzmo- 
żoną siła. 

Otchłań życiowa, w którą runąć chcia- 
ła, a która dawniej przedstawiała się oczom 
jej wyobraźni, jako przepaść tragiczna, pełna 
niepojętego zła i niepojętych tajemnic, tra- 
ciła wszelkie swa ułudne głębie — oczy Ja- 
dwigi dostrzegły po raz pierwszy tj nocy 
bezbrzeżne bagnisko gęste, płomienne jak 
lawa... a strugi deszczu, które siekły o szy- 
by, w jej sennej wyobraźni stawały się po- 
dobne długim, ciężkim, ohydnym wężom, 
zwisającym z krawędzi niebios i bijącym o 
jej ciało z nieokiełzaną furyą. 

Przebudziła się kilka razy. 

Zimny pot wystąpił na jej czoło. 

Była zła na samą siebie. Dawno nie 
przeżywała tak dręczącej chwili. 

Dopiero, kiedy pierwsze blaski dnia 
uderzyły o szyby sypialni, zasnęła, jęcząc 
jak małe dziecko, wystraszone i spłakane. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


dził, że to, czego tu był świadkiem, dąży 


chowych; zapewne dowiemy się wkrótce, jaki 


tylko do zapewnienia krajowi jak najpię- | osiągnięto tem efekt. „Nieznaczny“ on chyba 


kniejszego rozwoju. Takie same przekonania | nie był. 


mają i jego bracia w Chrystusie Biskupi. 


Wojska Arcyks. Józefa czynią coraz 


Niewątpliwie też Prezes Koła znajdzie spo- śmielsze postępy, przyczem straty są, dzięki 


sób, aby i tam, gdzie otem wiedzieć powin- 
ni, zaznaczony został ten charakter obrad i 
że również kraj będzie miał możność dowie- 
dzieć się o tem, a ponieważ pamiętać należy 
o słowach psa'misty Pańskiego „Jeżeli Pan 
nie zbudował domu, napróżno pracowali, któ- 
rzy go budowali*, więc przed wyjazdem Z 
Wiednia ks. Biskup odprawi Mszę św. i od- 
śpiewa Veni Creator na uproszenie błogosia- 
wieństwa Bożego dla dalszej pracy komisyi 
i najpiękniejszych jej owoców. | | 

Prezes dr. Biliński dziękując na o0- 
wem posiedzeniu serdecznie ks, Biskupowi 
Pelczarowi w swojem i podkomitetu imie- 
niu, prosił go, aby wespół z członkami Epi- 
skopatu zechciał rozpowszechniać tę * pochle- 
bną opinię o działalności Koła Polskiego i 
pracach jego komisyi parlamentarnej. 


S$ytuacya wojenna. 


Na zachodniej widowni wojny gotują 
się jakieś nowe rzeczy. Jakie, okaże przy- 
szłość, nieprzyjaciel bowiem tak naiwny nie 
jest, by wynurzać się wobec całego Świata 
ze swymi zamiarami. To jednak, co zauwa- 
żyć da się, co samo niejako wpada w oczy, 
wystarcza, by zdać sobie sprawę, ża mają 
przyjść nowe zdarzenia. Pisma niemieckie już 
zapisały spostrzeżenie, iż znaczną część frontu 
francuskiego nad Somme'ą przejęli Anglicy. 
Zastąpili oni mianowicie aliantów na prze- 
strzeni pomiędzy potokiem Anere a Somme'ą 
w okolicy Bouchavesnes. Daily Mail tonem 
przechwałki potwierdza ową  obserwacyę. 
Więcej jeszcze: pismo to oświadcza, że nie- 
wiele czasu upłynie, a przeważuą część fron* 
tu Somme'y zajmą Anglicy. W istocie też 
napływa coraz więcej posiłków angielskich. 
Francuska armia — dodaje Daily Mail — 
zostanie użyta w innych formacyach. 

Bez tych zresztą uwag angielskiego 
organu stwierdzono, iż wogóle nadzwyczajne 
ożywienie panuje poza frontem zaahodaim. 
Widocznie czynią się przygotowania do za- 
powiadanej nowej ofenzywy na wielkie roz- 
miary. Nieprzyjacielowi idzie sśnać o to, 
by przedewszystkiem uzyskać przewagę licze- 
bną. Niema jednak objawów rozgorączkowa- 
nia. Świadezyłoby to, że alianci pracować 
cheą systematycznie, aby także pod tym 
względem dorównać przeciwnikowi. Czy je- 
dnak im się to uda? 

Na froncie wschodnim w obrębie wojsk 
pozostających pod wodzą Leopolda ks. Ba- 
warskiego przychodziło w ostatnich dniach 
do starć ną północny zachód od Stanisławo- 
wa a także na przestrzeni Zborów-Złoczów. 
Były to walki stosunkowo nieznaczne, nie 
wywarły też najmniejszego wpływu na poło- 
żenie frontu. Dodać jeszcze wypada, że Wy- 
źnica jeden z punktów zbornych armii ros- 
syjskiej, była przedmiotem ataku lotników 
austro-węgierskich. Rzucili oni na Wyżni.ę 
w formie bomb 800 klgr. materyałów wybu- 


znakomitemu kierownietwu, minimalne. Tak 
np. przy zdobyciu Nemiry straciły wojska 
austro-węgierskie zaledwie 5 ludzi, w tem 
jednego poległego, a 4 rannych. W przestwo- 
rzu Bukowiny półnecno-zachodniej pod Me- 
sticanesti i Valeputną Rossyanie zapędzali 
się znowu kilkakrotnie do ataków, ale, jak 
zresztą inaczej nigdy tu nie było, bezsku- 
tecznie. 

W południowym odcinku linii rumuń- 
skiej ześrodkowuje się największe wytężenie 
stron obu w przestworzu Gałaczu. Ostrzeli- 
wanie miasta nie ustaje. Zakłady kołejowe i 
różne wojskowe objekty padły ofiarą ogoia 
i zupełnie są zniszczone. Także kolejki por- 
towe udało się zniszczyć celnymi pociskami 
artyleryi. Odpłacając bombardowanie Braiły 
przez lotników rossyjskich pięknem za nado- 
bne, urządzono najazd aeroplanów niemie- 
ckich na Gałacz, 


Wreszcie na froncie macedońskim Sar- 
rail napróżno usiłuje wypadami wojsk swych 
to pod Seres, to nad Wardarem, nad Stru- 
mą, w łuku Cerny i pod Monastyrem zama- 
skować swoje zakłopotanie. Bo też ma czem 
się kłopotać. On, który miał dywersyą swą 
ocalić Rumunię, musi zdala przypatrywać się 
jak rozwój akzyi wojennej pcha to pań- 
stewko coraz uparciej ku przepaści. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają o- 
braz obecnej sytuacyi: 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. 

(Podany już we wczorajszym numerze w 
części nakładu). 

Wiedeń, 25 stycznia. Urzędowo ogła- 
szają dnia 25 stycznia : 

(Ze wschodniego teatru wojny). 

W armii generała - pułkownika Tersz- 
tysńskiego niemieckie wojska atakujące do- 
konały z powodzeniem przedsięwzięcia. Zre- 
sztą na froncie wschodnim na południe od 
Prypeci nie było nigdzie większych czynno- 
ści bojowych. 

(Z włoskiego i południowo-wschodniego 
teatru wojny). 

Nie było zmiany. 

Zastępca szefa sztabu generalnego 
v, Hoefer, gen.-por. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 
(Podany już we wczorajszym numerze 
w części nakładu.) 


Beriin, 25 stycznia. Biuro Wolffa 
ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 25 
stycznia: 

(Ze wschodniego teatru wojny). 


Front ks. Leopolda Bawarskie- 
go: Po obu stronach Aa atak nasz oddał 
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nam w posiadanie kilka rossyjskich stano- 
wisk w lesie na szerokosci 10 klm., oraz 14 
oficerów i 1700 żołnierzy jako jeńców, tu- 
dzież w zdobyczy 18 karabinów maszyno- 
wych. Bilae przeciwnatarecia sprowadzonych 
rezerw nie mogły przeszkodzić naszym postę- 
pom. Na zachód od Łucka wojska atakuiące 
pułków reńskieh wdarły się do stanowiska 
we wsi Semerynki i przywiodły ztamtąd 14 
jeńców. 

Front Arcyksięcia Józefa: 
W okrytych śniegiem górach powtarzają się 
cedziennie potyczki podjazdów, a tylko z 
rzadka ogień artyleryi bywa silniejszy. Mię- 
dzy dolinami Casinu i Putny zabrano nie- 
przyjacielowi 50 jeńców. 


Grupa wojska Mackensena Na 
równinie rumuńskiej przy ostrym mrozie pa- 
nował na ogół spokój. Wzdłuż Dunaju ogień 
działowy z brzegu na brzeg i potyczki stra- 
ży przednich. 


Front macedoński: Ataki ognio- 
we w łuku Cerny i potyczki bez znaczenia 
w dolinie Strumy. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Grupa wojska bawarskiego 
następcy tronu: W Artois, między An- 
ere a Somme i na froncie Aisere wzmogła 
się działalność bojowa artyleryi i miotaczy 
min. Od czasu do czasu przychodziło przed 
pozycyami do starć oddziałów wywiadowczych. 
Na południowy wschód od Berry au Bae 
(na północny zachód od Reims) wtargnęły 
wojska atakujące pruskie i saskie do rowu 
francuskiego i powróciły po zaciętej walce, 
przywodząc jako jeńców oficera i 80 żołnie- 
rzy i 2 karabiny maszynowe. 

Grupa wojska niemieckiego 
Następcy Tronu: Na wzgórzu Combres 
udało się dwom wywiadowcom z hanower- 
skiego rezerwowego pułku piechoty pokonać 
dziarskiem zaatakowaniem posterunek fran- 
cuski, liczebnie trzy razy silniejszy i po- 
wrócić ze zdobytym karabinem maszynowym 
do własnej linii. W Wogezach na Hilsen- 
first nie udało się natarcie francuskich od- 
działów wywiadowczych. Pogoda sprzyjała 
czynnościom lotników. 


Pierwszy gensralny kwatermistr: 
Ludendorff. 


— WOJNA. 


Z frentów bojowych. 


Biuro Wolffa donosi: Walka artyleryi, 
walki patroli i walki w powietrzu są teraz 
charakterystyczne dla zachodniego frontu. 
Ciężkie działa ostrzeliwały skutecznie huty 
w Pompey i Frouard na północ od Nancy. 
Również eskadra niemieckich samolotów ob- 
rzuciła skutecznie bombami wymienione bu- 
dowle. W licznych walkach w powietrzu 
AC lotnicy niemieccy, Nieprzyjaciel 
stracił onegdaj 8 samolotów. 

W Karpatach panuje silny mróz, Woj- 


— O drugiej się stawię, , 
Rozmawiali o tem iowem, ale po kilku 


— (zy wszystko to nie może się odbyć | zamienionych zdaniach, doktor, zacierając rę- 


[ODEPA TE S A ~ 
19) — Obejdziemy się bez nich. 
— QObejdziemy się? 
PIOTR DAX. j Z 
w w podziemnym grobowcu rodziny Roche- 
- TRUCIHIELKA re — insynuował Herbert, śmiertelnie 
blady. 
P — Bez żadnego pomocnika ? 
mannna Herbert się zawahał. 


IH. 
Tak, czy nie. 


(Ciąg dalszy). 


Herbert mówił dalej : 

— (bcę widzieć jasno, aby niə być 
pod wpływem strasznych wątpliwości i dla 
tego liczę na pomoc pana. 

Na moją pomoc... w jaki sposób? 

Lautard jednak zrozumiał i dreszcz nim 
wstrząsnął, : 

— Moja pomoc — mówił dalej — nie 
sięga daleko, ponieważ, gdybym chciał py- 
tać, podejrzenia by się obudziły: uwierzono 
by nawet w prawdziwość pogłoski. 

— To też nie o to chcę pana prosić, 
mój przyjacieln. Wszystko odbędzie się bez 
świadków, pomiędzy panem i mną. Chcę, 
żeby pan dokonał ekshumacyi i sekcyi zwłok 
mego ojca. 

Doktor stanął jak wryty. Zgby mu 
zgrzytnęły. ) 4 

Spojrzał Herbertowi w samą głębię oczu. 

— Rozumiem wybornie ważność tego, 
o co pana proszę i nie czynię tego bez głę- 
bokiego zastanowienia. Cały miesiąc już o tem 
myślę. 

— Ależ... ależ... — bełkotał Lautard — 
to, czego pan odemnie wymaga, należy do 
sędziów |... | 


Gardło miał ściśnięte, a w miarę, jak 
mówił, udręczenie jego potężniało. 

— Nie mogę być żadną pomocą, czuję 
to — dodał głosem zdławionym — ale będę 
przy panu podczas badania. 

Lautard potrząsnął głową. 

— Nie zdaje pan sobie sprawy na co 
sią narsżasz. Zadanie jest ciężkie dla nas, 
lekarzy... Czemże będzie dla ciebie, biedny 
przyjacielu ? 

— Energii mi nie zabraknie. 

— Silna wola nie wiele znaczy w ta- 
kich wypadkach i bardzo się boję, że miał- 
bym z panem nie mały kłopot. 

— Doktorze, nie będziesz miał żadnego. 

Lautard nic nie odpowiedział. 

Po chwili namysłu hrabia de Roche- 
fieur zapytał: 

— (zy mogę liczyć na pana? 

— Zechce mi pan pozostawić czas do 

jutra, abym się zastanowił ? 
Och!.. z największą chęcią. Rozu- 
miem, źe trzeba wiele odwagi, aby spełnić 
tę smutną czynność, a niespodziewana moja 
prośba zastała pana nieprzygotowanym. Przyj- 
dę jutro, doktorze; czy zechee mi pan nazna- 
czyć godzinę? 

— Kiedy panu dogodnie, 

— Nie wysilajmy się na grzeczności. 
Ja mam czas wolny, pan nie i wolałbym za- 
stosować się do pory, w której nie będę panu 
przeszkadzał. 

— Więc chee pan o drugiej ? 


ce zwolna, dodał: 
— Do czego nas to doprowadzi ?.,. W ra- 
zie jeśli nie znajdę żadnego śladu trucizny, 


powiemy sobie oba, że mogliśmy byli oszczę- į 
dzić sobie tych wzruszeń... W razie, gdyby | szał i 


ten ślad się znalazł, pan nie zechce na tem 
poprzestać... Zapragnie pan dowiedzieć się 
wszystkiego, szukać, i trzeba będzie wmie- 
szać w to człą publiczność, sądy, a doktor 
Lautard oberwie za swoją pokryjomą sekcyę... 

Herbert mu przerwał: 

— Myślałem o tem wszystkiem — 
rzekł głosem stanowczym. — Z chwilą, gdy 
pana proszę o podobną przysługę bez świad- 
ków, to znaczy, że jestem zdecydowany na 
zachowanie milczenia, bez względu na to, co 
pan odkryje. Doktorze, wierzysz w słowo dane 
przez hrabiego Rochefleura ? 

— Tak, wierzę! — odrzekł Lautard. 

— A więcl.. przysięgam na drogie po- 
pioły mego ojca, że zachowam w tajemnicy 
to, co mi pan odkryje, przysięgam na głowy 
całej mojej, ukochanej rodziny. 

Doktor podał mu rękę. 

— Wierzę panu — powtórzył. 

„— Od pana wymagam także jednej o- 
bietnicy — dodał Herbert. — Obietnica, to 
mało, przysięga wydaje mi się stosowniejsza 
w tej okoliezności. Chcę, żeby mi pan przy- 
siągł, że powiesz mi całą prawdę o tem, co 
odkryjesz. 

— Koniecznie panu o to chodzi ? 

— Absolutnie. 

— A więc przysięgam, że dowiesz się 
wszystkiego. Proszę przyjść jutro o drugiej, 
powiem panu, czy możesz na mnie liczyć. 

Po tych przysięgach dwaj przyjaciele 
rozeszli się. 


ska sprzymierzone krok za krokiem idą na” 


przód. 

Bombardowanie Gałaczu trwa dalej pod- 
czas pogodnych nocy. Pożary w mieście wl 
dać na odległość kilku mil. Dwie kompanie 
bułgarskie posunęły się naprzód 2 klm. n8 
północ od zamarzniętej odnogi św. Jerzego 
i odrzuciły rossyjskie straże przednie. W no” 
cy ustąpiły one przed atakiem większych sił 
rossyjskich i według rozkazu cofnęły się 
znów przez odnogę św. Jerzego. Artylerya 
zutopiła siedm rossyjszich parowców nałado* 
wanych materyałem wojennym, które pod 
osłoną nocy cheiały dotrzeć do Reni. 


W sprawie pokoju. 


Evening Post wskazuje w artykule wstę* 
pnym na to, że rząd angielski nie przypu- 
Szcza za granicę wiadomości o ruchu poko- 
jowym w Anglii. W północnej Anglii odbyły 
się przy poparciu organizacyj robotniczych 
liczne zgromadzenia robotnicze. Rząd angiel- 
ski otrzymawszy bardzo daleko sięgającą 
władzę na punkcie ustaw o obronie państwa, 
nadużywa jej w tym celu, aby neutralni nie 
mogli się dowiedzieć o tem, co się dzieje 
wśród mniejszości narodu angielskiego. 

Z Berna szwajcarskiego telegrafują: 
Dzienniki przyjazne Niemcom zgadzają się 
z zastrzeżeniami na postępowanie Wilsona, 
lecz nie tają, że w orędziu jest wiełe rzeczy 
niejasnych. Jest rzeczą widoczną, że żądania 
Wilsona sprzeciwiają się zamiarom obu stron 
prowadzących wojnę. Ządanie wolneści mórz 
musi robić złe wrażenie w kołach koalicji. 
gdyż był to najgłówniejszy cel wojny mo- 
carstw centralnych, a w szczególności Nie- 
miec. Jest to wielkiem wzmocnieniem pozy- 
cyi Niemiec, jeżeli Ameryka tak bez zastrze- 
żeń żąda tego, o co Niemcy wstąpiły w wojnę. 

Züricher Post sądzi, że gdyby za po- 
parciem amerykańskiem stało się możliwe 
porozumienie w sprawie tego niemieckiego 
żądania, to możnaby zarzucić most między 
Niemcami a Anglią. Przeprowadzenie żąda- 
nia bezpośredniego dostępu do morza mogło- 
by doprowadzić do ugody między Niemcami 
a Rossyą. 

Berlińskie koła polityczne uznają wiel- 
kie znaczenie moralne orędzia Wilsona, ale 
nie sądzą, by można przywiązywać doń zbyt 
wielkie znaczenie praktyczne, (o do propo- 
zycyj praktycznych, zawartych w orędziu, to 
adpowiedź na tę część orędzia z pewnością 
sojusznikem sprawi więcej kłopotu, niż mo- 
carstwom centralnym. Co się tyczy równo- 
uprawnienia małych narodowości, to Austre- 
Węgry, obejmujące szereg małych narodów, 
dbały zawsze o przestizeganie jak największej 
wolności ich, natomiast panowanie Anglii 
polegało na ucisku małych narodowości. 

Z komentarzy prasy paryssiej o orędziu 
Wilsona przebija chęć nie psucia stosunku 
do Wilsona. Prasa uznaje jego dobre zamia- 
ry i zaznacza, że ogólnikowe oświadczenia 
jego o zasadzie narodowościowej zgodne są 
z zapatrywaniem czwórporozumienia. Wilson 
przemawiał jako Amerykanin neutralny, na 
którego stanowisko jednak nia mogą się zgo- 
dzić strony prowadzące wojnę. Prasa rea- 
kcyjna ostro gani zwłaszcza zdanie o pokoju 
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Lautard zamknął się w swoim gabine- 
cie, gdzie długo pozostał, pogrążony w głębo- 
kiem rozmyślanin. 

Pamięć go nie zawodziła i w myśli 
powtórzył sobie całą swoją rozmowę z Her- 
berteim przy zwłokach jego ojca. 

Myślał także o oskarżeniu, które sły- 
wszystko się w nim burzyło. Przy- 
siągł, że wyzna prawdę. 

Herbert także przysiągł, że wystarczy 
mu to, co sekcya odkryje. 

Czy dotrzyma tego przyrzeczenia ? 

Nad tem pytaniem doktor się nie za- 
trzymał; nie miał władzy nad cudzóm sumie- 
niem, lecz wstrętnem mu było przypuszcze- 
nie, że człowiek, który dał słowo honoru, 
może go nie dotrzymać. 

Myśli jego stały się ponure. 

A gdyby, na nieszczęście, trucizna się 
znalazła ? 

Herbert mówił, że nikt obcy nie znaj- 
dował się w zamku podczas choroby hra- 
biego. 

A więc któżby dopuścił się tej zbrodni? 

Jeden ze służących ? 

Hrabina ? 

Przyjaciółka ? 

Córka ? 

Narzeczona ? 

Lautard doznawał prawdziwego wstrętu 
zestawisjąc z ohydna zbrodnią nazwiska czy- 
ste 1 szanowane. Myśli te zadawały mu 
okrutne cierpienia. Trzeba było wszystko 
przewidzieć, aby nie rzucić nawet cienia po- 
dejrzenia na głowę wdowy, eórki lub sy- 
nowej... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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bez zwycięstwa. Sojusznicy, których zaatako- 
Wano (1) muszą dostać zadośćuczynienie. 

Bonar Law wygłosił wczoraj na zgro- 

Madzeniu w Bristolu mowę, w której o orę- 
au Wilsona, jak przypuszczają, w imieniu 
gabinetu oświadczył: Niemożliwe jest, aby 

ilson spoglądał na rzeczy z tego samego 
Stanowiska, jak my. Jako głowa wielkiego 
neutralnego narodu, musi on zająć stanowi- 
Sko neutralne. Główny punkt w tej wojnie 
tkwi w różnicy między prawem a bezpra- 
Wiem, Wiemy, że ta wojna jest wojną ja- 
wnej chęci ataku. Wilson ma na celu osią- 
gnięcie pokoju teraz i zabezpieczenie go na 
przyszłość. To jest i naszym celem, naszym 
celem jedynym. Ma on nadzieję zabezpiecze- 
nia pokoju drogą związku pokojowego i sta- 
ra się skłonić senat amerykański do poczy- 
nienią kroku potrzebnego do urzeczywistnie- 
nia takiego związku. Byłoby rzeczą niewła- 
Sciwą uznawać propozycyę tę za zupełną uto- 
pię. Spodziewam się, że nadejdzie czas, w 
którym wszystkie narody świata będą odgry- 
wały rvlę policyanta, który pilnuje spokoju 
w gminie. Ale kwestya ta niejest oderwaną 
kwestyą przyszłości, lecz kwestyą o śmierć 
l życie w teraźniejszości. W osądzeniu pyta- 
nia, czy wynik ten można osiągnąć na dro- 
dze, proponowanej przez Wilsona, niepodo- 
bna nam zapominać o przeszłości. 

Mowca czynił Niemcom różne zarzuty 
co do Belgii i Polski, poczem oświadczył: 
Odrzuciliśmy ofertę Niemiec nie z chęci za- 
borów, lub też dlatego, że zachciewa się nam 
świetnych zwycięstw, nie z zawiści i niena- 
wiści lub z mściwości, lecz dlatego, że po- 
kój teraz zawarty byłby to pokój, polegający 
na zwycięstwie niemieckiem, pokój. któryby 
pozostawiał maszynę wojskową niezłamaną, a 
utknęlibyśmy w pół drogi do sukcesu oss- 
czenia jej. Pokój pozostawiłby maszynę w 
takich rękach, które od pokoleń przygoto- 
wywały się na wojnę, a które znowu poczy- 
niłyby te przygotowania i obrałyby czas od- 
powiedni dla siebie, aby znowu wtrącić 
świat w okropności, jakie teraz przechodzi- 
my. Cel nasz, to eel Wilsona, serca narodu 
naszego tęsknią do pokoju, modlimy się o 
pokój, który będzie to znaczył, że ci, którzy 
nie powrócą, nie oddali życia napróżno. 


0 wojnę morską. 


Biuro Wolffa przeczy doniesieniu an- 
gielskiemu 0 zatopieniu łodzi podwodnej 
„U. 56*. 
Sprawozdawca Daily News dla spraw 
marynarki stwierdza, że wojna łodziami pod- 
wodnemi przybrała poważny charakter. W o- 
statnich trzech miesiącach zostało zatopio- 
nych 470 okrętów, w tem 187 angielskich. 
Trudno jest zwalczać nowe łodzie podwodne, 
ponieważ mają one bardzo wielki promień 
czynności. 

Daily News pisze o tej samej sprawie 
w artykule wstępnym: Nie buduje się u nas 
dosyć okrętów, aby wyrównać olbrzymie 
straty. Powód tego jest taki sam, jak powód 
innego braku, że się nie produkuje dość środ- 
ków żywności, mianowicie brak sił roboczych. 
Do budowy okrętów należałoby użyć wszyst- 
kich robotników, których tylko możnaby ze- 
brać w armii. Niemcy chcą odciąć nasz do- 
wóz. To jest ich jedyna nadzieja zwycięże- 
nia. Tej kampanii wygłodzenia musimy prze- 
ciwdziałać, uprawiając w domu rolę i budu- 
jąc okręty. 

Biuro Reutera donosi z Waszyngtonu: 
Urząd wojenny zarządził, by okręty handlo- 
we, uzbrojone wyłącznie do cbrony, mogły 
przepływać przez kanał Panamski i by je 
traktowano na równi zinnymi okrętami han- 
dlowymi. 


Znamienna krytyka. 


Daily Tel. donosi z Nowego Jorku: 
Sekretarz marynarki Daniels krytykował bar- 
dzo ostro wartość amunieyi, wyrabianej w 
Ameryce. Podczas prób tylko 37 pre, a na- 
wet w pewnych wypadkach tylko 88 proc. 
nadawało się do użycia. Fabrykanci patrzą 
tylko, by zarobić i nie obchodzi ich nie pa- 
tryotyzm. 


Rossya a Rumunia. 


Petersbursey korespondenci włoskich 
dzienników coraz częściej w ostatnich cza- 
sach piszą o Rumunii w sposób, który wy- 
raźnie mówi o inspirowaniu tych korespon- 
dencyj przez urzędowe źródła rossyjskie w 
tym kierunku, iż mówi się już w nich o od- 
strychnięciu Rossyi od Rumvnii i niechęci 
panującej w petersburskich kołach przeciw 
rządowi lub też przeciwko poszczególnym ru- 
muńskim potentatom, np. przeciw Bratianu. 

Przedewszystkiem w korespondencyach 
tych zwracają autorzy ich uwagę na to, co 
i głośno oświadczają, że ani Rossya, ani Wło- 
chy, nie zmusiły Rumunii do wojny, dlatego 
też za obecny stan rzeczy w kraju winę ponosi 
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jedynie tylko Rumunia sama. Twierdzenia 
rumuńskie, że przeciwko armii rumuńskiej 
mocarstwa centralne wystąpiły do wojny 
z przeważającą liczbą żołnierza, są niepraw- 
dziwe; przeciwnie, Rumuni niejednokrotnie 
byli w trzy- lub czterokrotnej przewadze, ich 
klęski więc wynikają z ich własnego niedo- 
łęstwa! W chwili wybuchu wojny między 
Rumunią a państwami centralnemi wojsko 
rumuńskie nie tylko nie umiało wyzyskać 
sukcesów łatwo odniesionych na Austrya- 
kach, którzy byli zaprzątnięci gdzieindziej, 
ale w krótkim czasie dali się zepchnąć z te- 
renów zajętych, nieubezpieczywszy ich po- 
przednio. Nie prawdą jest — piszą dalej 
wspomniani korespondenci — że powodem 
klęsk rumuńskich był brak amunicyi. O do- 
stateczną jej ileść dawno już postarała się 
Rossya. Gdyby nie ona, śladu nie byłoby 
już dziś z armii rumuńskiej, która nie ma 
zdolnych kierowników i wydawana jest czę- 
sto na pastwę bezpotrzebnych ataków, odpie- 
ranych wśród olbrzymich strat. 

Na poparcie tych publicznych oskarżeń 
przytaczają korespondenci daty i liczby, two- 
rzące długi spis grzechów Rumunii, jakie 
teraz mszczą się również i na armii ros- 
syjskiej. 

Sposób, w jaki mówi się w tych kores- 
pondencysch o Rumunii i jej czynach, jest 
po prostu niebywały; w czasie obecnej woj- 
ny żaden korespondent nie ośmielił się mó- 
wić dotąd tak o któremkolwiek z państw 
ezwórporozumienia. 

W rumuńskich kołach te ustawiczne 
ataki rossyjsko-włoskie wywołują wielkie roz- 
goryczenie; rumuńscy politycy twierdzą, że 
kłamstwa te i potwarze tak jawnie rzucane, 
fabrykowane są celowo w Petersburgu, aby 
ukryć własne błędy rossyjskiego kierowni- 
ctwa wojskowego, które w wielu razach po- 
nosi jedynie wing klęsk ostatnich. 

Jeśli ataki te — oświadczają pisma ru- 
muńskie — trwać będą w dalszym ciągu i nie 
ustanie raz już kampania oszczerstw, miota- 
nych na armię rumuńską, to rząd rumuński 
będzie zmuszony do kontroświadczeń, które 
jasno udowodnią, że armia rumuńska wypeł- 
niła wzorowo swój obowiązek, kierownictwo 
tylko tej armii bywało w błąd wprowadzane 
przez Rossyę, która obietnie swoich nie mo- 
gła czy nie chciała dotrzymać. 

Fakt, który dziś ogólnie się podnosi, 
iż Bratianu nie cbciał zgodzić się na pomo- 
enicze wojska rossyjskie, jest czezym wymy- 
słem i nierozumną plotką, nie wytrzymującą 
krytyki, w którą też nikt rozsądny nie wie- 
rzy. Na przybycie lub nie przybycie tych 
wojsk Rumunia nie miała najmniejszego 
wpływu. 


Wojna łodziami | podwodnemi, 


Z dniem każdym rosną zdobycze łodzi 
podwodnych, których akcya tak dotkliwie 
daje się odczuwać handlowi morskiemu nie- 
przyjaciół. 

Jakkolwiek od początku wojny państwa 
centralne posługiwały się łodziami podwodne- 
mi dla utrzymywania przeszukiwania, w danym 
zaś razie zatapiania handlowych okrętów nie- 
przyjacielskich, to jednak systematyczna wal- 
ka za pomocą łodzi podwodnych rozpoczęła 
się dopiero od dnia 18 lutego 1915. W pier- 
wszych zaraz trzech miesiącach tej walki za- 
topiono około 200.000 tonn nieprzyjaciel- 
skiego materyału flotowego. We wrześniu 
1915 poszło na dno morza dalszych 124.000 
tonn. W okresie ekspedycyi salonickiej sunę- 
ło przez morze Egejskie ku Golfowi saloni- 
ekiemu mnóstwo okrętów transportowych 
czwórporoznmienia. Owoż łodziom podwo- 
dnym udało się wiele z nich zaatakować i 
zniszczyć. W jednym tylko miesiącu grudniu 
1915 r. padło ofiarą łodzi podwodnych na 
tym szlaku morskim 200.000 tonn; przedtem 
zaś, w ciągu października i listopada 80.000 
tonn. 

Pierwszy rok owej systematycznej wal- 


| dopiero budzić. 


dertroyerów, by tropie łodzie podwodne. j była opieka nad młodzieżą. Nad przepaścią 


Skutkiem tego wszystkiego ilość zdobyczy 
musiała zmaleć. W czerwcu wynosiła ona 
jedynie 101.000, w lipcu zaś tylko o 2000 
tonn więcej. 

W tym czasie pomnożono liczbę łodzi 
podwodnych i postarano się o zwiększenie 
ich sprawności. Dzięki temu, ilość zdobyczy 
poczyna znowu czynić postępy. Wrzesień 1916 
przyniósł ją” w wysokości 182.000. W paź- 
dzierniku podskoczyła nagle do 306.000, a 
w listopadzie wynosiła 314.500 tonn. Ude- 
rzający jest zwłaszcza gwałtowny podskok w 
październiku. Zachodzi tu niewątpliwy zwią- 
zek ze zwiększeniem się liczby łodzi podwo- 
dnych. Ale nie w tem wyłącznie przyczyna 
owego podniesienia się cyfry zdobyczy. W tym 
czasie ogromnie wzmogła się liczba trans- 
portów do Rossyi, wysyłanych drogą przez 
morze Lodowate. Owoż one to dostarczyły 
bogatego łupu łodziom podwodnym. Wobec 
umniejszania się foty handlowej mocarstw 
ezwórporozumienia, coraz bardziej garnąć się 
poczęły do służby transportowej na korzyść 
owych mocarstw floty państw neutralnych. 
Ooraz częściej też odtąd ofiarą łodzi podwo- 
dnych padają transportowce państw neutral- 
nych. W wykazie strat były reprezentowane we 
wrześniu sumą 72.000, w październiku sum 
87.000, w listopadzie sumą 94.000 tonn za- 
topionych przez łodzie podwodne. 

Do 1 grudnia 1916 samych tylko nie- 
przyjacielskich okrętów handlowych zatopiły 
łodzie podwodne ogółem 3,636.454 tonn. 
Z tego przeszło dwie trzecie płynęło pod fla- 
gą angielską. W stosunku do ogólnego stanu 
liczebnego floty, najwięcej szkody poniosły 
Włochy, najmniej Japonia Wartość zatopio- 
nych okrętów i towarów przedstawia sumę 
około 10 miliardów koron. 

Już obecnie doskwiera nieprzyjacielowi 
brak dostatecznej liczby okrętów, dłuższe zaś 
trwanie wojny podwodnej może go przypra- 
wić wprost o katastrofę. Jeżeliby niszczenie 
nieprzyjacielskich okrętów postępować miało 
dalej w tem, co dotąd, tempie i w tych sa- 
mych rozmiarach, to Anglia do pół roku 
straci 1, część całej swej floty handlowej, 
a/, zaś potrzebuje dla celów wyłącznie woj- 
skowych. Wobec tego prowadzenie wojny da- 
lej w dotychczasowych rozmiarach stałoby 
się dla Anglii rzeczą niemożliwą, 


Uchodźcy polscy w Kijowie. 


Wychodzące w Rossyi pisma polskie 
podają bardzo ciekawy statystyczny obraz 
przebiegu i obecnego stanu akeyi rządu ros- 
syjskiego w kierunku pomocy dla wysiedleń- 
ców polskich w okręgu kijowskim. Akcya ta 
od samego początku %yła tylko połowiczna, 
rząd rossyjski mało lub wcale nie troszczył 
się o Polaków — nawet te stosunkowo dro- 
bne kwoty, które pod naciskiem udało się 
wykołatać od rządu rossyjskiego, nie doszły 
w całości do rąk komitetów; jak zawsze w 
Rossyi całe sumy poprzepadały w kieszeniach 
wyższych i niższych urzędników. A nędza 
wzrastała z dnia na dzień. Nie pomogły 
też  nadludzkie wysiłki organizacyj pol- 
skich, ofiarność poszczególnych jednostek; 
wszystko rozbijało się o brak należytych fun- 
duszów i energicznego poparcia rządu. Nędza 
zapanowała tak straszna, jakiej nie można 
choćby w przybliżeniu opisać. Dziś ten stan 
nie jest lepszy. Oto niektóre z wymowniej- 
szych cyfr stwierdzających rozpaczliwy stan 
większych skupień emigracyjnych polskiej 
ludności. Podnoszą to pisma polskie za kor- 
donem, a za niemi również i pisma nie- 
mieckie. 

Fale uchodźcze zaczęły napływać do Ki- 
jowa i powiatu kijowskiego jeszcze jesienią 
1914 roku. Były to jednak fale nieliczne, 
których potrzeby ofiarność społeczna zdołała 
sama zaspokoić. Ofiarność publiczna skupiała 


|się podówczas głównie w Kijowie. Na pro- 


wincyj akeya ratownicza polska zaczynała się 
Zwolna ogół, niewdrożony 


ki, zakończony d. 18 lutego 1916, zamknięto | jeszcze do szerszych robót publicznych, wprzę- 


zdobyczą imponującą: reprezentowało 
nieprzyjacielskich okrętów handlowych o łą- 
cznej pojemności 1,2456,116 tonn regestrowa- 
nych brutto. 

Ilość tę 


omnożył marzec 1916 r. 0 | niędzy. 


ją 618 | gał się w nie, powoli po miastach poczęły się 


krzewić lokalne oddziały towarzystw ratowni- 
czych polskich, nie pochłaniające na razie 
większego nakładu sił pracujących, ani pie- 
Późnym latem i jesienią ubiegłego 


207.000, kwiecień o 225.000, maj o 118500 ; roku Kijów stanął wobec istnej lawiny uchodź- 


tonn. Ten nagły i znaczny spadek przypisać | 
należy różnym przyczynom. Państwa czwór- | 
porozumienia poczęły uzbrajać swe okręty, 
handlowe, na eo odpowiedziano ze strony | 
przeciwnej deklaracyą, że odtąd wszystkie 
okrety handlowe traktowane będą, jako sie- 
przyjacielskie, Skutkiem tego ilość zdobyczy 
znacznie urosła w pierwszych miesiącach no- | 
wego roku kampanii. Lecz w sprawę wdały | 
się Stany Zjednoczone i ulegając ich żąda-- 
niom, wydano dla łodzi podwodnych nowe: 
instrukcye. Skorzystały z tego okręty nie- 
przyjacielskie, by podstępnie zwakiać łodzie , 
podwodne, ą następnie napadać na niei ni- 
szezyć. Oczywiście komendanci łodzi podwo- 
dnych stali się odtąd jeszcze ostrożniejszymi. 
Wreszcie nieprzyjaciele rzucili na morze 
mnóstwo łodzi motorowych, torpedowców i 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 27 stycznia 1917, 


ców z Królestwa Polskiego, Galicyi i Woły- 
nia. Fala ta wzbierała nieustannie i dopiero 
zimą ustaliły się normalne stosunki, Niesie- 
nie pomocy potrzebującym przeszło możność 
samego tylko społeczeństwa. Odwołano się 
do rządu centralnego, który jednak nie dał 
możności zorganizowania należytych form 
akcyi ratunkowej. 

Większa część uchodźeów polskich wy- 
jężdżała z Kijowa za zarobkiem bez dostate- 
cznego zaopatrzenia. Zapasy się rychło wy- 
czerpały, Odzieży odpowiedniej uchodźcy 
wogóle nie posiadali, Trzeba było ich zorga- 
nizować, nakarmić, przyodziać i wynaleźć im 
pracę. Zmudna to była i wysoce uciążliwa 
robota. Zwłaszcza, że nigdy nie było środków 
pod dostatkiem, aby uczynić zadość potrze- 
bom. Najważniejszem jednak polem pracy 


stanęły tysiące dusz młodych. Ileż z nich nie 
miało ojca, ni matki, ani nikogo z najbliższych, 
ileż z nieh nędza zniewalała do żabraniny 
ulieznej, w iluż zaś budziła najniższe instynkty, 
jak kradzież. 

_ _ Martyrologię dziatwy bezdomnej pol- 
skiej na emigracyi znakomicie seharaktery- 
zował Joachim Wołoszynowski w zbiorku 
szkiców pod tytułem: „Dzieci rodu“ (Kijów, 
nakładem autora). Drobne obrazki autor, sam 
zamiłowany pracownik nad młodzieżą rze- 
mieślniczą, osnuł na motywach, zaczerpnię- 
tych ze smutnej, brutalnej rzeczywistości. 
Z wielką pieczołowitością i sercem kochają- 
cem sfotografował kilka dokumentów niedoli 
dziecięcej i wplatał w nie wskazania akcyi 
zaradczej. „Nasi tułacze — pisał on — to 
nie żebracy zawodowi, to gospodarze wczo- 
rajsi. Więe się kulą od zimna dsrowanego 
kąta i, Żując z konieczności chleb podany, 
czują jego smak gorzki..." 

Obecne położenie wygnańców polskich 
w Kijowskiem jest na ogół bardziej smutne 
od tego, w jakiem znalazł wygnańców autor 
szkiców. Przyczyna jest ta, że rząd odmówił 
wszelkiej zapomogi, ale też ani ze strony 
społeczeństwa nie nadeszły takie, jak da- 


4 | wniej, wsparcia pieniężne. Wobec tego sytu- 


acya obecna wygnańców w Kijowskiem wciąż 
się pogarsza. 


KRONIKA. 


Lwów, 26 stycznia 1917. 
Kalendarz. 


Sobota (27 stycznia): Jana Złotouste- 
go. — Przysława. — SS. Oteo w Syn. 

Wschód słońca o godzinie 7:04 rano, za- 
chód słońca o godzinie 409 po południu. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
— 7 Cal 


— Najj. Pan — jak donoszą z Wiednia — 
objął protektorat nad Towarzystwem austr. lu- 
doznawstwa i nad c. k. Muzeum austr. ludo- 
znawstwa w Wiedniu. 


— JE. P. Namiestnik generał-major 
bar. Diller, udzielał dzisiaj przed południem 
audyencyj w gmachu Namiestnictwa i przyjął: 
JE. ks. Arcybiskupa Bilczewskiego, dyr. policyi 
radcę Dworu dr. Reinlendera, komisarza rządo- 
wego m. Lwowa radcę Namiestnlctwa Grabow- 
skiego, Rektora Uniwersytetu dr. Twardow= 
skiego, bar. Moysę-Rosochackiego, zastępcę ko- 
misarza rządowego m. Lwowa dr. Schleichera, 
oraz szereg osób prywatnych. 

— W sprawie rzekomego przeniesie- 
nia władz krajowych z Białej do Kra- 
kowa. W ostatnich dniach zanotowały dzien- 
niki krajowe i wiedeńskie pogłoskę o przenie- 
sieniu władz krajowych, urzędujących obeo- 
nie w Białej, do Krakowa. Jesteśmy upowa- 
Źniepi do stwierdzenia, że w dotychczasowem 
rozmieszczeniu władz, nie zajdzie żadna zmiana, 
a tem samem pogłoski notowane przez dzien- 
niki są nieprawdziwe. Jedynie JE. P. Namiest- 
nik — jak już wozoraj donieśliśimy — przenosi 
awą siedzibę z Białej do Krakowa, 

— 0. k. Namiestnietwo nadesłało za- 
rządowi kraj. Stow. Czerwonego Krzyża pismo 
następującej treści : 

Ministerstwo spraw wewnętrznych przyj- 
mując z zadowoleniem do wiadomości tut, spra- 
wozdanie z dnia 19 października 1916 roku. 
L. 160.294/24.820, o akeyi szczepienia ospy, 
przeprowadzonej w latach 1915 i 1916, pole- 
ciło reskryptem z 14 listopada 1916, L. 94408, 
wyrazić szanownemu Prezydyum podziękowanie 
i uznanie za skuteczną pomoc przy przeprowa- 
dzaniu tej akoyi. 

Wywiązując się ztego miłego obowiązku, 
Namiestnictwo przesyła wyrazy uznania imie- 
niem Ministerstwa spraw wewnętrznych i dzię- 
kuje gorąco w imieniu Ministerstwa i swojem 
za wydatną i skuteczaą pomoc w pracy około 
zdrowia ludności kraju, nawiedzonego ciężko 
wojną i chorobami epidemicznemi. 

Przytem e. k. Namiestnictwo zwraca się 
do szanownego Prezydyuim ponownie z prośbą, 
aby i w przyszłości nie odmawiało swej pomo- 
cy, celem zwalezania chorób epidemicznych i 
podniesienia zdrowotności w kraju. 

C. k. Namiestnik: Diller w. r. 

— Odznaczenia w e. i k. armii. Najj. 
Pan raczył nejmiłościwiej nadać: wojskowy 
krzyż zasługi II[ klasy z dekoracyą 
wojenną: kapitanowi 9 bat. pionierów Franci- 
szkowi Sametzowi ; majorowi 380 p. dział polo- 
wych Józefowi Riickerowi; rezerwowym pod- 
porucznikom Edwardowi Wegerowi w 80 PP. 
i Kazimierzowi Nowosielskiemu w 30 p. dział 
polowych; kapitanowi w stanie spoczynku Ma- 
ksymilanowi Schafferowi w 98 pp.; poruczni- 
kom Henrykowi Carmine i Emerykowi Frenzlo- 
wi w 29 p. dział polowych, oraz Karolowi 
Kosztolśnyiemu w 1 dyw. artyleryi konnej; 
rezerwowym porucznikom dr. Dyonizemu Maye- 
rowi w 2% pp., Włodzimierzowi Hussakowskie- 
mu w 30 pp., Edwardowi Matejakowi w 77 
pp. i Wineentemu Kottnauerowi w 89 pp.; re- 
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zerwowemu podporucznikowi Adolfowi Lerchen- giej strony uniemożliwić w przyszłości to pod- obrazami świetlnymi, Początek wykładu o gao- | 


feldewi w 77 pp; majorowi w stanie spoczyn- , bijanie ven, zarządzam : s 

ku Maryanowi Burzmińskiemu w 95 pp; pe-; Wszelkie złożone na dworcach kolejowych 
rucznikom Gustawowi Róbmerowi w 4l pp.,| zarówne w magazynach, jak.i wozach kolejo- 
Wilhelmowi Hankemu w 31 p. dział polowych | wych przesyłki aprowizacyjne i artykułów nie- 
i Traugottowi Broserowi w 11 but. saperów; | zbędnego użytku mają być w przeciągu 48 g0- 
rezerwowym podporucznikom Aleksandrowi Mo- dzin po ogłoszeniu tego obwieszczenia, bezwa- 
rariu i Stefanowi Vacarean w 41 pp; zmarłym | ruukowo odebrane przez adresatów, albowiem 
wskutek ran odniesionych na polu bitwy rezer- | po upływie tego terminu ma nastąpić sprzedaż 
wowym podporucznikom Karolowi Tersztyjau- ; przez urząd kolejowy. ee i 

szky'emu w 58 pp. i Mojżeszowi Schwarzowi | Na przyszłość ustanawia się termin 24 
w 77 pp; poległemu na placu boju rezerwo- | godzinny dla odbierania przesyłek, po upływie 
wemu podporucznikowi 77 pp. Karolowi Uber- | którego ma nastąpić sprzedaż przez urzęd 
bacherowi; rezerwowemu porucznikowi 10 dyw. | kolejowy. i , 
art. konnej Robertowi Schenerowi; oai | Dla przesyłek aprowizacyjnych i przesy- 


wi 14 p. dragonów Janowi Foersterowi; kapi- iłek artykułów użytkowych, przeznaczonych dla | 


prowincyi, należy się wcześnie postarać o po- 


tenowi Fryderykowi Bauerowi, pa U. D leni 0 dyrekcyi policyi 
zwolenie wywozu w 


mu w 9 bat. saperów, przydzielonemu do szta- i Ji 
bu generalnego; rezerwowemu porucznikowi | Dalej ostrzega się usilnie kupsów przed 
100 pp. Hermanowi Patzakowi; majorewi 30 į tem, aby nie kazali przysyłać sobie towarów 
p. dział polowych Rudolfowi Bzycrowi; rezer- | pod adresem podstawionym. " 
wowemu podporucznikowi 57 pp. Eugeniuszo- Komenda miasta „przydzieliła swój organ 
wi Kopietzowi; zmarłemu rezerwowemu podpo- | dla strzeżenia wykonania tych zarządzeń. 
rucznikowi 41 pp, Salomonowi Gaborowi; ma- von Riml, generał-major. 
jorowi 18 p huzarów Alfredowi Patzenhofero- — Na ciepłą odzież dla ubogich 
wi; podporucznikowi 81 p. dział polowych | dzieci, w myśl odezwy JE. Pana Namiestnika, 
Fryderykowi Bartschowi; rezerwowemu poru- | złożyli w dalszym ciągu w administracyi Ga- 
cznikowi 45 pp. Antoniemu Kaśparowi; poru- | zety Lwowskiej : 
cznikowi 29 p. dział polowych Franciszkowi Starostwo w Rawie rnskiej 882 K 26 b; 
Śuleowi; duchowny krzyż zasługi IL | starostwo w Mościskach 117 K 78 h; staro- 
klasy na biało-czerwonej wstędze: | stwo w Wadowicach 24 K 80h; zarząd szkoły 
rezerwowym kapelanom ks. Stanisławowi Ry-| w Milczy 19 K 22 h; zarząd szkoły żeńskiej 
gielskiemu w komendzie jednej z dywizyj pie- Rymanów-miasto 21 K 20 h. 
choty i ks. dr. Janowi Skacelowi z 7 PP. obr. Razem z dawniej zebranemi na ten cel 
kraj. w szpitalu polowym nr. 8/1; polecić, aby (na „gwiazdkę“): 59.863 K 11 b, 1 marka 
wyrażono ponownie Najwyższe Po-|99 fenigów i pół kopiejki. 
chwalne DE uEDCE: ja NA —. Śniadanie na cześć dr. T. Rutow- 
Gego Meran aowi pe w komen skiego. Z Wiednia donoszą: Na cześć bawią- 
SZ ĘTUpy PoS AE Sanas a cego tu dr. Rutowskiege komisya parlamen- 
wonu porueznikowi l p. WOW a JAD tarna Koła polskiege wydała śniadanie w ho- 
Erwinowi Stelnowi w EE jedn gg í pt i telu „Imperial“. Wzięli w niem udział: człon- 
pami „Pomoz RA wie „A kraj | kowie Prezydyum Koła: dr. Biliński, Abraha- 
Maksymilianowi Matakiewiczowi w flotyli rze- | mowioz, Daszyński, dr. German, dr. Głąbiński, 
cznej jednej z armij. Í Kędzior, członkowie komisyi parlamentarnej: dr. 
— Odznaczenia w e. k. obronie kra- | Diamand, Długosz, Gall, dr. Halban, hr. La- 
jowej. Najj. Pan raczył najmiłościwiej pole- | socki, dr. Leo i dr. Loewenstein, P, Minister 
cić, aby wyrażonoponownie Najwyższe | dr. Bobrzyński, b. Minister dr. Korytowski, 
pochwalne uznanie: poruoznikowi 34 pp. | członek Izby Panów Zdzisław hr. Tarnowski, 
Józefewi Achatziemu; rezerwowemu poruczniko- | członek Wydziału krajowego dr. Jahl i prof, 
wi 18 pp. Tomaszowi Houserowi; poruczniko- | Uniwersytetu dr. Starzyński, jakoteż posłowie 
wi w ewidencyi Jerzemu Schreyerowi w 31 pp. f do Rady państwa: Jabłoński, Kleski, dr. Koli- 
posp. ruszenia; podporucznikowi 22 pp. Miko- | scher, Andrzej ks. Lubomirski i dr. Stesłowicz. 
łajowi Kajetanowiczowi; podporucznikowi-ofice- | W ciągu śniadania przemawiali: Prezes Koła 
rowi prowiantowemu 2% pp. Gustawowi Melze- į dr. Biliński, dr. Rutowski i poseł m. Lwowa 
rowi; rezerwowym. podporncznikom Janowi Klan- | dr. Diamand. 
gowi w 17 pp., Wojciechowi Koniecznemu w — Z powodu przyjazdu dr. Tadeusza 
34 pp. i Wacławowi Haitichowi z 37 w 22 PP; | Rutowskiego, aktualną i bardzo na czasie 
rezerwowemu podporucznikowi 22 p. p. Wło-| stała się piętna książka znanego pisarza St. 
dzimierzowi Tyiaciurakowi w jednej Z nie- | pogsowakiego p. t. „Lwów podezas inwazyi*, 
mieckich dywizyj piechoty. Jestto zobrazowanie całego życia stolicy naszej 
— Odznaczenia w e. k. żandarmerył. | w tych ciężkich czasach, na tle którego czci- 
Żelaznym krzyżem zasługi z ko-j godna postać prezydenta Rutowskiego wystę- 
rona na wstędze medalu walecz-| puje w pełnem świetle. Rossowski, który prze- 
ności odznaczeni zostali w uznsnin szcz8-| był inwazyę i stał blisko dr. Rutoewskiego, dał 
gólnie wiernej służby wobec nieprzyjaciela | dokładny obraz całej jego niezapomnianej dzia- 
wachmistrze I. klasy 5 kraj. komendy żandar- ! łalności, nie pomijając smutnych i wesołych 
meryi: Kornel Koroluk, Bazyli Gawrak, Mi- | epizodów. Dziś, kiedy w mury stolicy kresowej 
kołaj Bajko i Andrzej Orzechowski, pe długiej tułaczce pawraca jej ojciec i dobro- 
— Odznaczenie w Legionie polskim. | czyńca, książkę tę powinno się przypomnieć 
W uznaniu waleeznego zachowania się wobec | ogółowi, który niebawem już witać będzie go 
nieprzyjaciela odznaczony został srebrnym | z serca. 
medalem waleczności IL klasy: Le — Prezydent dr. Butowski przyjedzie 
gionista Floryan Wielebnowski w 1 pp. Legio-| do Lwowa według dotychczasowych dyspozycyj 
nu polskiego. ws czwartek, 1 lutego, o godz. 10 wieczorem. 
— Misnowania w c. i k. armii. Zamia- | Na dworcu kolejowym powita dr. Rutowskiego 
nowani zostali: rezerwewymi zasto pca- j Rektor Uniwersytetu dr. Twardowski, Następ- 
mi akcesistów prowiantowych jedno- | nego dnia odbędzie się uroczyste powitanie w 
roczni ochotnicy: Kazimierz Weinstein, Ernest | sali ratuszowej, 
Brandl, Jan Biały w magazynie prowiantowym — A Uniwersytetu lwowskiego. Re- 
w Krakowie, Aleksander Zabłucki w magazy- | ktorat komunikuje nam, że do dnia 81 gru- 
nie prowiantowym w Thercsienstadi, Miresław | dnia 1916 zapisało się w bieżącym półroczu 
Korol w magazynie prowiantowym w Krakowie, | zimows*m na Uniwersytet lwowski ogółem 1223 
Stefan SŚworakowski w magazynie prowianto- | słuchaczy. Z liczby tej przypada na Wydział 
wy Grazu; zastępcami akeesistów pro- | teologiczny 287, prawniczy 295, lekarski 812, 
wiantowych pospolitego ruszenia, | filozoficzny 379, 
obowiązani du służby w pospolitem ruszeniu Liczba słuchaczy zwyczajnych wynosi 
z odznakami jednorocznych ochotników, Ale |1118, nadzwyczajnych 101, nadto 4 hospitant- 
ksander Dembiński, dr. Karel Fischer i Emi- | ki, Wśród zwyczajnych jest kobiet 325, wśród 
lian Ostachowski w magazynie AB 79. Z ogólnej tedy liczby za- 


w Krakowie; rezerwowym podwetery-| pisanych -dotad słuchaczy przypada na mężczyzn 
narzem, rezerwowy chorąży weterynaryjny Ru- | 67 proc., na "kobiety 33 proc. 

dolf Jokan w 1 p. ułanów chorążymi po- -—- Powszechne wykłady uniwersy- 
spolitego ruszenia: na ozas wojny: | teekie. Jutro w sobotę 27 stycznia od godz. 
Emmnuel Gyra 80 pp., Franciszek Janoš 57|n__g. Prof. dr. Eugeniusz Romer: „Polska 
pp. Franciszek Frye i Hygin Stryóek 57 pp, | w oyfrach i obrazach”. Wykład III. Treść: 
Fryderyk Fuchs i Józef Tischer 2 p. art. fort. Życie duchowe. — Instytut technologiczny, ul. 

— Komenda miasta ogłasza następu- | Bourlarda. 
jące obwieszczenie o odebraniu w przeciągu 24 — Powszechne Towarzystwo kine- 
aprowizacyjnych z dworee | matografów i filmów „Philipp i Pressbur- 
yaaga w Aa a iem ger“ w Wiedniu uczyni zdjęcia kinematogra- 
ficzna z uroczystości przywitania Prezydenta 
Rutowskiego i wyśle w tym celu specyalnego 
operatora fabryki „Sascha“ z Wiedniu do 
Lwowa. Fiim ten ukaże się następnie w. kine- 
matograficznych „Tygodnikach wojennych“ w 
Austrgi i w Niemczech. Część dochodu z po- 
wyższego zdjęcia odda wspomniane Towarzy- 
stwo do dyspozycyi Komitetowi Tadeusza Ru- 
towskiego. 

— Wykłady w Muzeum Przemysło- 
wem. W niedzielę, 28 b. m, odbędzie się 
pierwszy wykład z cyklu, poświęconego za- 
bytkom historycznych miast polskich, Mówić 
będzie prof. dr. Jan Sas Zubrzycki na temat 
„Gniezno i jego zabytki“, objaśniając wykład 


godzin przesyłek 
kolejowego, które 
afiszowania: 

W ostatnim czasie nagromadziła się na 
dworcach kolejowych Lwowa» tak wielka ilość 
przesyłek aprowizacyjnych wszelkiego rodzaju, 
że przez to staje sią niemożliwem szybkie krą- 
żenie wozów kolejowych. 

Prawie wszystkie przesyłki aprowizacyjne 
nadchodzące z głębi kraju do tutejszych kup- 
ców i firm spedycyjnych, leżą tak długo na 
dworcu kolejowym aż okaże mię większy popyt 
za tym lub owym artykułem, leżącym na dworcu 
kolejowym i wskutek tego także i cena pójdzie 
w górę. 

Aby z jednej strony zapewnić wskazane 
szybkie krążenie wozów kolejowych, a z dru- 


 dzinie 5 pe południu, Wstęp 20 groszy. 
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— Zaczadzenie. W realności przy ul 
Szeptyckich 1. 63 zaczadziała wczeraj, wskutek 


i — Departamenty V (przemysłowy) ij zbyt wozesnego zamknięcia zasuwy u pieca, 0% 


VIII (sprawy szkolne i fundacyjne) przeniesione 

, zostały z gmachu ratuszowego do realności 
i przy ul. Czarnieckiego 1. 8, a departament X 
| (zasiłki i taksy wojskowe, lista strat) do real- 
| ności miejskiej przy ul. Rutowskiego 1. 11. 
b — Stypendya z fundaeyi im. Feiiksa 
| Szumlańskiego. Wczoraj pod przewodnictwem 
| komisarza rządowego radcy Namiestnictwa Gra- 
| bowskiego odbyło się posiedzenie w sprawie 
i nadania stypendgów po 300 kor. z fundacyi 
tim. Feliksa Szumlańskiego, Stypendya otrzy- 
| mali uczniowie szkół średnich: Bogusław Bo- 
jaraki, Kazimierz Żurawiecki, Antoni Falkie- 
wiez, Roman Kubrakiewicz, Tadeusz Witwicki 
i Tadeusz Drwęski, 

— Z Polskiego Towarzystwa filozc- 
fieznego. Zapowiedziany na sobotę, 27 b. m., 
odczyt dr. Franciszka Smolki odbędzie się do- 
piero w następną sobotę, 3 lutego b. r. 

— Festyn na łodzie urządza w naj- 
bliższą niedzielę Towarz. łyżwiarskie. W skład 
programu festynu wejdą popisy w jeździe szyb- 
kiej i sztucznej, 

— Uroczysty wieczór ku uczezeniu ro- 
cznicy powstania styczniowego odbędzie się w 
niedzielę, 28 b. m., o godzinie 7 wieczorem w 
sali Strzelnicy miejskiej dla Legionistów, ich 
rodzin, członków Ligi kobiet i gości przez nich 
wprowadzonych. Cały dochód z wieczoru prze- 
znaczono na weteranów z r, 1868. 


— Wysyłki znaczków pocztowych do 
Niemiec. Ministerstwo handlu oznajmiło re- 
skryptem z 21 giudnia z. r., że zakaz wywozu 
zagranicznych znaczków pocztowych do Niemiec 
nie dotyczy znaczków anstro-węgierskiego po- 
chodzenia. Natomiast objęte tym zakazem wy- 
wozu s% znaczki pocztowe ze sprzymierzonych 
mocarstw, wobec czego należy w razie prze- 
wozu takich znaczków przez Austro-Węgry wy- 
starać się o zezwolenie wywozu do Niemiec. 

— Piąta pożyczka wojenna. Na V po- 
życzkę wojenną subskrybowane w powiecie brze- 
skim 1,810.075 koron. 

— Przedstawienie amatorskie na do- 
chód Opieki leglonowej. W piątek, dnia 2 
lutego b. r., o godzinie 4 wieczorem w sali 
Kasyna miejskiego przy ulicy Akadamickiej od- 
będzie się przedstawienie amatorskie na dochód 
Opieki legionowej we Lwowie. Odegrana zo- 


Í 
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stanie znakomita, pełna jasności i humoru sztuka | qzje 


Ignacego Nikorowicza, p. t. „W gołębniku“, 


: w swoim czasie na scenie lwowskiej cie- 

szyła się olbrzymiem powodzeniem. Udział w 
przedstawieniu bierze kilka wybitnych sił ama- 
torskich, dobrze znanych w naszem mieście, 
Reżyseryę objął wytrawny kierownik wielu 
kółek dramatycznych p. Józef Rolaud, Spedzie- 
wać się należy, że publiezność nasza, spragniona 
w dzisiejszych czasach miłej, pogodnej rozrywki, 
zechce równocześnie poprzeć szlachetny cel, na 
który idzie dochód z przedstawienia. Bilety do 
nabycia w sekretaryacie lwowskiej delegacji 
N. K. N. nl. Batorego 52, IT. p. 


— Z Izby sądowej. Rozprawa karna 
przeciw Władysławowi Kurylasowi i tow., któ- 
rzy włamawszy się do sklepu kupca Steinberge, 
zabrali ztamtąd rozmaite towary, wartości prze- 
szło 6000 kor., zakończyła się wczoraj po po- 
łudniu wyrokiem, skazującym Władysława Ku- 
rylasu na półtrz cia roku ciężkiego więzienia, 
a Jana Anczakowskiego na półtora roku ciężkie- 
go więzienia. Rozprawę przeciw trzeciemu spól- 
nikowi Piotrowi Kruszelnickiemu odroczono, 
ponieważ toczy się przeciw niemu śledztwo 0 
cały szereg innych kradzieży. Matkę Kurylasa, 
Julię Kurylasową, która była oskarżona o współ- 
udział w kradzieży, trybunał uwolnił 


Niedozwoione zbieranie węgla. 
Syn konduktara kolejowego 15-letni Józef Olecki, 
usiłował z wagonu kolejowego zabrać trochę 
węgla. W tej chwili jednak nadszedł patrolu- 
jący żołnierz, a na jeżo widok Olecki rzucił 
się do ucieczki. Olecki nie zauważywszy jednak 
nadjeżdżającego pociągu towarowego, wpadł 
pod koła maszyny, która zmiażdźyła mu nogę. 
do 


W bardzo groźnym stanie odstawione go 
szpitala powszechnego. 


— Mówi się o braku papierosów. 
U kelnera restauracyi „Bristol“ Henryka Ten- 
zera zakwestyonowano wezoraj 1200 sztuk pa- 
pierogów. Tenzer podał na swoje usprawiedli- 
wienie, że papierosy otrzymał od swego zna- 
jomego. 

— Poparzenie, Pewna właścicielka 
sklepu posprzeczawszy się z zajętą w sklepie 
F. Grossówną, oblała ją wrzącą wodą. Popa- 
rzenie twarzy byłe tak silne, że musiano we- 
zwać, pogotowie ratunkowe, które opatrzyło 
rany. Sprawa będzie oddana sądowi, 

— Zgubiono: kolczyk z szafirem, oko- 
lony 15 brylancikami; żółty pulares skórzany. 
zawierający 90 kor. i 15 marek pruskich; ce- 
ratowy pulares z legitymacyą policyjną, opie- 
wającą na nazwisko Jakóba Zmckerkandla i 
kwotą 52 kor. 

— Znaleziony w ulicy Kordzekiego 
worek z grochem złożone w polieyi, 

Zmarli: we Lwowie, Tytus Kar- 
chesy, emer. starosta, w 80 r. życia; Feliks 
Ohanowicz, b. zarządca dóbr, 
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palanego węglem, zamieszkała tam Aniela Przy” 
szlakowa. W stanie nieprzytomnym odwieziono 
ją do szpitala powszechnego. 


— Włamanie. Do mieszkania kapitana 
Franciszka Teszlinga, przy ul. Trzeciego Maja 
1. 12, włamali się wczoraj nieznani sprawcy, 
którzy zabrali garderobę i bieliznę, cgólnej 
wartości 300 kor. 


— Spekulanei. Policya energicznie śle- 
dzi osoby, które zawodowo trudnia się handlem 
monet zagranicznych, a zwłaszcza rubli i ma- 
rek niemieckich. Dzisiaj przed południem prze- 
prowadzono szereg rewizyj w lokalach kawiar- 
nianych, będących gniazdem spekulantów, Po- 
licya zakwestyonowała kilka tysięcy rubli i ma- 


rek, pociągające równocześnie do odpowiedzial- > 


ności osoby, trudniące się zakazanym handlem, 


— Delegacya miasta Warszawy w 
Berlinie. Berliner Tageblatt zamieścił in- 
teresujący interriew swego współpracownika z 
burmistrzem miasta Warszawy p. Z. Chmielew- 
skim o celu i zadaniach delegacyi. P. Ohmie- 
lewski zakomunikował mu, co następuje: 

„Kierowany przez Rossyan zarząd miasta 
Warszawy, obok rossyjskiego prezydenta, skła- 
dał się z nieodpowiednich dla obecnego samo- 
rządu urzędników. Nowy magistrat wprowadził 
do urzędów siły niewyszkolone. Chodzi więc 
obecnie o zapoznanie się z zarządem miast w 
Niemczech; w tym celu zwiedziliśmy przede- 
wszystkiem Poznań, 

W Berlinie głównem naszem zadaniem 
będzie poznanie organizacyi zjazdów miast nie- 
miecktch (der deutsche Stadtetag). Natychmiast 
po powrocie rozpoczniemy pracę nad stworze- 
niem związku miast polskich, przy którym po- 
wstanie Kasa związkowa. Delegacya uda się 
także do Kolonii, Disseldorfu, Lipska i Wro- 
cławia“. 

Następnie burmistrz Chmielewski zwrócił 
uwagę na trudności, jakie napotyka organiza- 
eya urzędów publicznych w Polsce i łączna z 
nimi współpraca ludności. 

„Nas czeka jeszcze — mówił bnrmistrz— 
praca olbrzymia. To, co w tej chwili widzi- 
my w Niemczech, po odpowiedniem uporząd- 
kowaniu materyału d!a naszych celow, przed- 
łożymy w formie księgi pamiątkowej Ra- 
dzie miejskiej, poczem dopiero możliwe bę- 
przeprowadzenie praktyczne  reorgani- 


> NO 
| zacji”. 


Zapytywany o ilość produktów spożyw- 
czych w Polsce, oświadczył brmistrz, iż cen 
do nabiału, to sytuacya jest lepsza, niż w 
Niemczech; natomiast ziemniaki i zboże dzie- 
lone są między ludnością w tym samym, co i 
w Niemczech, stosunku. Polsce jednak brak 
tej sprężystej onganizacyi, którą posiadają 
Niemcy, tak, że podział produktów spożyw- 
czych jest nie dość uregulowany. Niezamożny- 
mi mieszkańcami opiekuje się zarząd miasta. — 
Dziennie żywi miasto 160.000 osób bezpła- 
tnie, które otrzymują również dzienną rację 
chleba. Poza tem biedni mieszkańcy dostają 
od miasta obuwie i odzież. Miasto opiekuje 
się też dziećmi w szkołach elementarnych. 
Poprzedni budżet miasta wynosił 12 milio- 
nów rubli, obecny 43 milionów. Wydatki 
na pomoc dla ludności wynoszą sumę 16 mi- 
lionów rubli 


« 


fottki literacko-ariystyezne, 
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Z muzyki. Z upragnieniem oczekiwana 
nowość operowa ukazała się wreszcie na sce- 
nie teatru miejskiego. Była nią „Lakme“, ope- 
ra Leona Delibew'a, wykonana wczoraj po raz 
pierwszy pod kierownictwam p. Milana Zuny. 
Kompozytor tego dzieła (ur. w roku 1836 w 
St. Germain du Val, zmarł w Paryżu w roku 
1891), profesor nauk teoretycznych w konser- 
watoryum paryskiem, zasłynął pierwotnie jako 
twórca słynnych baletów „Naila“ (1866), „„,Syl- 
via“ (1876) i „„Coppelia* (1878). Później 
przerzucił się na pole kompezycyi operowej i 
stworzył kilka dzieł, między któremi najwy- 
bitniejsze miejsce zajmują „Le roi Ta dit“ i 
„Lakme“. 


Urywki z kompozycyj baletowych wyżej 
wymienionych wykonywano we Lwowie kilka- 
krotnie na estradzie koncertowej z niezwykłem 
powodzeniem, jako arcydzieła w swoim ro- 
dzaju, odznaczające się melodyjnością i spry- 
tem w inwencyi, a przedewszystkiem nadzwy- 
czajnie wykwintną formą układu. Jest to mu- 
zyka nie pozostawiająca wprawdzie głębszego 
wrażenia po sobie, lecz trafiająca — dzięki 
swej zrozumiałości i lekkośck — łatwo i mile 
do przekonania słuchacza,- czem cel muzyki 
baletowej zdaje się być osiągnięty. Staranność w 
harmonizacyi i instrumentacyi, a wogóle pię- 
kność układu, Zawsze artystycznie zaokrąglo- 
nego, nadawały tym dziełom, — większym 
lub mniejszym — jako wzorom  fracuskiego 
baletu, znaczenie pierwszorzędne, uprawniające 
nawet do miejsca na programach poważniej- 
szych koncertów. 


tycznego. Z widoezną jednak predylekcyę opra- 
Gowuje i tutaj kantylenę, ustępy o charakterze 
lirycznym i wszelkie „intermezza“ orkiestralna, 
czyli ten rodzaj muzyki, kióry najbardziej od- 
bowiada jego indywidualności artystycznej i 
obranemu już pierwotnie w baletach kieranko- 
wi kompozytorskiemu. Muzyka dramatyczna w 
„Lakme“ tem samem usuwa się poniekąd na 
plan drugorzędny, tem bardziej, iż libretto 
trzyaktowe (tekst Edmunda Goudineta i Filipa 
Gilló) pod względem układu bardzo słabo po- 
piera kompozytora. 


Akcya osnuta jest na tle historyjki, przy- 
pominającej żywo treść „Afrykanki* Meyer- 
beera, naturalnie mutatis mutandis. Rzecz dzie- 
je się w Indyach pod zaborem angielskim. 
Lakme jest córką fanatycznego bramina Nika 
lanty, a jej niewinność jest ofiarą dla bogów. 
Gerald, oficer armii angielskiej, przedostaje się 
do świętego gaju (wstęp do świątyni innowier- 
oom jest wzbroniony) i pozyskuje serce i mi- 
łość Lakmy. Nikalanta skazuje Geralda na 
śmierć i sam przebija go sztyletem podczas 
uroczystości religijnej. Lakme ocala umierają- 
cego kochanka, leczy jego śmiertelną ranę i 
przysięga mu miłość dozgonną. Lecz Gerald, 
przedtem już zaręczony z Ellen, córką guber- 
natora, musi wyruszyć na plac boju. Przewi- 
dując, że Grerald opuszcza ją na zawsze, Lakme 
truje się, spożywając kwiet jadowity, i ginie 
w objęciach kochanka. Analogii do tragicznej 
historyi Seliki w „Afrykance" — jak widzi- 


my — mnóstwo, tylko że w operze Meyerbeera į 


konfikty dramatyczne są silniejsze, a całość 
treści, przy pomocy postaci Vasca (odgrywają- 
cej politycznie ważną rolę), bardziej zajmująca, 
głębsze budzi zainteresowanie. Wszystko eo naj- 
lepsze, da się natomiast powiedzieć o muzyce 
Delibes'a w „Lakme“. Jej punkt ciężkaści leży 
częstokroć w orkiestrze, miejscami opracowanej 
symfonieznie, której wspaniałe przygrywki (pra- 
wdziwie artystycznie dyrygowane przez p. Mi- 
lana Zunę) wprost koncertowy efekt wywołują. 
Ponadto nie brak pomysłowych, zaprawionych 
egzotycznym kolorytem i prześlicznych momen- 
tów wokalnych, że tylko wspomnę o dwuśpie- 
wie Lakmy i Malliki w pierwszym akcie, o ko- 
loraturowej aryi w drugiej odsłonie i o osta- 
tnim duecie Geralda i Lakmy (akt III.) Wy- 
konanie tej opery, nastręczającej pod wieloma 
względami niezwykłe trudneści, było — jak na 
nasze stosunki i mimo niewłaściwej obsady 
kilku mniejszych ról — zadawalające i zasłu- 
gujące na uznanie. Świetną, zwłaszcza pod 
względem wokalnym, przedstawicielkę roli ty- 
tułowej p. Adę Sari-Szayerownę oklaskiwano 
po duecia I. aktu i po popisowej aryi w dru- 
giej odsłonie goraco, bo też imponującą bsła 
lekka i zawsze nieomyłna koleratura tej znako- 
mitej śpiewaczki, a ponadto w „Lakme“, bar- 
dziej może niż w innych partyach, uwydatniło 
się piękno kantyleay i jej rzewność, — czyn- 
niki zazwyczaj lexceważone przez artystki hoł- 
dujące brawurowemu kierunkowi i wszelkim 
popisom o charakterze więcej koncertowym, miż 
scenicznym. Partya Geralda leży d»brze w gło- 
sie p. Franciszka Bedlewicza i wywiązał się 
ten bardzo uzdolniony śpiewak Z swego zala- 
nia — szczególnie w pierwszej i drugiej od- 
słonie — bez zarzutu, zbierając również grom- 
kie oklaski. Seenicznie wspaniała, doskonale 
obmyślaną postać bramina Nikalanty stworzyć 
p. Adam Okoński. Słowa rzet-lnej pochwały 
należą się p. Stefanii Marynowiczównej za 8u- 
mienne odśpiewanie partyi Elleny. Reżyserya. 
w operze, którą możnaby nazwać widowiskiem, 
albowiem polegającej po części na wystawie. 
nie zrobiła nam zawodu. Mniej tylko hormoni- 
zowała, z ciepłem przyjęciem, jakiego doznała. 
u nas „Lakme“, nizka temperatura w amfi- 
teatrze, zamrażająca poniekąd zachwyt słucha- 
czów. "Teatr był szczelnie zapełniony. 
Fr. Neuhauser. 


Ze sceny i sztuki. Pełna swojskiego 
urokn, pogodna sztuka Józefa Wiśniowskiego 
„Pod blask słoneczny”, pa zdobyciu powodze- 
nia w warszawskim teatrze Rozmaitości, zawi- 
tała z kolei na scenę krakowską, gdzie przy- 
padł jej w udziale również zasłużony sukces. 
Równocześnie ludowy teatr krakowski wystawia 
oklaskiwaną ongi we Lwowie rycerską komedyę 
M. Wołowskiego „Towarzysz pancerny“. 

Zapowiedziana w Krakowie wystawa p. t. 
„Dziecko w sztuce“ budzi wielkie zainteresowa- 
nie. Julian Fałat przyrzekł przysłsć Kolekcyę 
portretów własnych dzieci, Franciszek Turek 
rozwiesi cykl swych rysunkow,ch obserwacyj 
na temat „Dziecko jako ofiara wojny“. PP. prof, 
Jerzy hr. Mycielski, Maciej Sznkiewicz, dr. Se- 
weryn Gottlieb i inni zgłosili ze swoich zbio- 
rów ciekawe i nieznane szerszym kołom dzieła 
Ż tego zakresu polskich i zagranicznych wy- 
bitnych artystów. 


z 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W sobotę o godz. 3 po połud. dla młodzieży 
Szkolnej „Betleem Polskie“, jasełka w 3 aktach 
Lucyana Rydla. — W sobotę o godzinie 7 wie- 

Owe zalety Kkompozytorskie  Delibes'a 
potęgują się jeszcze w operze, a w „Lakme* 
©zorem „Lakme“, opera 3 aktach Leona Deli- 


5 


dorzuca do nich autor sporo żywiołu drama- | bes'a. Występ Ady Dari-Szayerównej i Fr. Be-. 


dlewicza. — W niedzielę o godzinie 3 po po- 
łudniu „Madame Sans-Gene*, komedya w 4; 
aktach W. Sardou, z Siemaszkową w tytułowej ! 
roli. — W niedzielę o godzinie 7 wieczorem | 
„Urszula*, operetka w 8 aktach H. Dostala. — i 
W poniedziałek o godzinie 7 wieczorem „Ksią- | 
żątko", komedya w 3 aktach Roberta Mischa. — | 
We wtorek o godzinie 7 wieczorem „Domek į 
trzech dziewcząt”, trzy akty z życia Schuberta, | 
muzyka Franciszka Schuberta. — We Środę o | 
godzinie 7 wieczorem „Lakme“, opera w Bi 
aktach Leona Delibes'a. — Wa czwartek o go- | 


dzinie 7 wieczorem „Urszula“, operetka w 8 į Cłam-Martinica. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Z Najwyższego Dweru. 


Wiedeń, 26 stycznia. Najj. Pan udzie- 
lał wczoraj w Badenie prywatnych  posłu- 
chsń, poczem udał się do Wiedni:, gdzie 
w Zamku w ciągu popołudnia przyjął między 
innymi P. Ministra spraw zagranieznych hr. 
Czernina i P. Prezydenta Ministrów hr. 
O godz. 8 po poł. Monar- 


tach H. Dostala. — W piątek o godzinie 8 po | cha przyjął na uroczystem posłuchaniu am- 


południn „Palestrant*, operetka w 4 aktach; 
Millóckera. — W piątek e godzinie 7 wieczo- | 


basadora Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Penfielda i odebrał od niego nowe jego pi- 


rem „Lakme“, opera w 8 aktach Leora Deli- j smo uwierzytelniająca. 


bes'a. — W sobotę o godzinie 3 po południu 


Wiedeń, 26 stycznia. Najj. Pani udzie- 


dla młodzieży szkolnej „Ksiądz Marex“, poemat ; Jąłą wczoraj po poł. posłuchań w Zamku. 


dramatyczny w 5 odsłonach Juliusza Sło- 


Przyjęła między innymi P. Ministra sprawie- 


wackiego. — W sobotę o godzinie 7 wieczo- | gliwości dr. bar. Śchenka i P. Ministra skar- 


rem „Domek trzech dziewcząt”, trzy akty z ży- 
cia Schuberta, muzyka Franciszka Schuberta. 


OPIEKA 
nad ubogą młodzieżą szkolną. 


m 


Rada szkolna krajowa w świeżo wyda- 
nym swoim Dzienniku urzędowym wśród li- 
cznych okólników ogłosiła jeden bardzo 
obecnie aktualny i ważny, na który należy 
zwrócić uwagę. Okólmk ten brzmi w stre- 
szczeniu: 

W obecnych warunkach, 
porze zimowej, mnożą się objawy, budzące 
poważaą obawę o los młodzieży szkolnej. 
Należy oczekiwać znaczniejszych niż w latach 
ubiegiych teudności w zaopatrzeniu się w 
opał, w obuwie, w żywność. Uboższa rmł.- 
dzież narażona będzie często na niedostatek, 
który si» tylko ograniczy możność pracy, 
aa w wielu przypadkach zapewn: nadwerę 
ży lub zniszczy jej zdrowie fizyczne. Wśród 
takirh nadzwyczajnych stosunków jest po- 
winnością szkały i jej odpowiedzialnych or- 
ganów, w miarę możności i środków, któ- 
remi rozporządzają. pospieszyć z ulgą i po- 
morg biednej dziatwie szkolnej. 

Już dawniej niektóre zakłady z powo- 
dzeniem podjęły akeyę w tym kieruuku, aby 
niezamożnej młodzieży, pozbawionej warnn- 
ków hygieniecznych w domu, destareżyć mo- 
Żności przebywania i uczenia się w wgrza- 
nych salach budynku szkoln=go nawet w g-- 
dzinach niezajątych przez naukę szkolną, ni-- 
raz do późnego wieczora. 

W wielu wypadkach podawano młodzie- 
ży bezpłatnie herbatę lub mleko z chlebem 


zwłaszcza w 


dyrekcyj i gron, oraz Rad szkolnych okręgo- 
wych na tę akcyę i zachęca gorąco do jej 
podięcia i zorganizowania, nie wątpiące, że 
nauczyciela z ochotą wezmą w niej czynny 
udział, ofłarując część wolnego czasu na do- 
zór uczniów, przebywających w budynku 
szkolnym, w czasie niezajętym przez obo- 
wiążkową naukę, wesprą ich swą pomocą 
przy obrabianiu lekcyi it. p. 

Znaczniejsze trudności należy przewidy- 
wać w tych miejscowościach, gdzie większą 
część budynków szkoluych zajęto na cele 
wojskowe, wskutek czego w budynkach w l- 
nych od zajęcia mieszczą się dwie szkoły, 
odbywając naukę na przemian zrana i popo- 
łuduiu. W takich przypadkach możaa oddac 
na usługi młodzieży we wskazanym powyżej 
celu te ubikacye zakładu, które w ogóle nie 
są przeznaczone na naukę szkolną, jako to: 
gabinety, sale biblioteczne, gimnastyczne, 
pokoje kouferencyjne i t. p. W ostatecznym 
razie powiedzie się może pozyskać bezpłatnie 
lub nająć w prywatnym domu za czynszem 
ze składek uzyskanym lokal, który urządzony 
w sposób jak najskromniejszy i opalany ko- 
sztem szkoły, mógłby pomieścić znaczniejszą 
ilość młodzieży w godzinach pozaszkolnych. 

Dla zapewnienia powodzenia temu do- 
broczynnemu dziełu wypadnie zapewne odwo- 
łać się de ofiarności czynników lokalnych. 

Wydatniejszy dochód na ten cel mo- 
głyby zapewnić przedstawienia, koneerty itp. 
wykonywane w zakładzie przez uczniów pod 
dozorem i edpowiedzialnością nauczycieli z do- 
puszczeniem rodzin uczniów do współdziału 
w charakterze widzów za skromną opłatą, nie 
przekraczającą dziesięciu lub najwyżej dwu- 
dziestu halerzy od osoby i za osobnemi za- 
proszeniami wydanemi przez dyrekcyę zakła- 
du. Nadto Rada szkolna krajowa zezwala na 
urządzanie składek uczniów i ich rodziców 
na cel powyższy w obrębie zakładu. 

Może też powiedzie się zainteresować 
akeyą na rzecz biednej młodzieży grona pan, 
które zechciałyby zająć się przygotowaniem i 
rozdawaniem ciepłych śniadań i podwieczor- 
ków dziatwie zgromadzonej w ubikacyach 
zakładu w godzinach pozaszkolnych. 


Rada szkolna krajowa zwraca przeto 


bu Spitzmaóllera. 


Mianewznia. 


Wiedeń, 26 stycznia. Najj. Pan zamia- 
nował b. Ministra skarbu dr. Karola Letha, 
gubernatorem Powszechnego Z kładu kredy- 
towego ziemskiego w Wiedniu. 


Rocznica urodzin Cesarza Wilhelma. 


Wiedeń, 26 stycznia. Z powodu roczni- 
cy urodzin Cesarza niemieckiego, Najj. Pen 
wczoraj wieczorem wyjechał do niemieckiej 
kwa ery głównej. Towarzyszy Monarsze P. 
Minister spraw zagranicznych, hr. Czernin. 


Odznaczenie Króla Wiirtemberskiego 
i Mackensena. 


i 
Ì 


tał depeszę Lloyda George, w której ten wy- 
raża życzenia kongresowi z powodu uchwały, 
że stronnictwo robotnicze przyjmuje współ- 
odpowiedzialność za rządy podczas wojny. 


Z zamętu greckiego. 


_ Ateny, 26 stycznia. (Havas). Rząd gre- 
cki za pomocą pisma urzędowego doręczył 
posłom Francyi, Anglii, Włoch i Rossyi swe 
formalne przeprosiny z powodu ubolewania 
godnych zajść z dnia 1 grudnia z. r. Uro- 
czysta ceremonia oddania pokłonu chorą- 
gwiem sojuszników, odbędzie się w sobotę 
przed Zappeionem. Posłowie sojuszników v- 
czestniczyć w niej będą w mundurach, przy- 
będą także: admirał, który jako wódz na- 
czelny dowodzi siłami morskiemi sojuszni- 
ków, oraz przedstawiciele marynarek soju- 
szniczych, 


Trzęsienie ziemi w Indyach. 


Haga, 26 stycznia. Do ministerstwa 
kolonij nadeszła wiadomość o trzęsieniu ziemi 
w Dalu, w Indyach wschodnich holender- 
skich. Zniszczone zostały tysiące domów i 
wiele świątyń. Na południe od Bali 50 kra- 
joweów zginęło, a 200 zostało zranionych. 


Z ostatniej chwili, 


Austro - węgierski biuletyn wojenny. 


, Wiedeń, 26 stycznia. Urzędowo ogła- 
szają dnia 26 stycznia: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 
Na południowem skrzydle frontu wojsk 


Beri'in, 26 stycznia. (Biuro Wolffa). | generała pułkownika Areyksięcia Józefa w 
Cesarz Wilhelm nadał Królow. Wiirtember- | dolinie rzeki Casinu odparto atak Rumunów. 


siiemu order Pour le mérite a marszałkowi 
Mackensenowi wielką wstęgę Żelaznego 
Krzyża. 


Z Sejmu węgierskiego. 


Budapeszt, 26 stycznia. W ciągu o- 
brad nad przedłożeniem w sprawie uzupeł- 
nienia ustawy o zarządzeniach wyjątkowych 
podrzas wojny, wynikły burzl-we Sceny wsku- 
t+k oswiadczenia p. Stefana Rakowskye- 
go o nadmiernych zarebkaeb niektórych pv- 
słów podczas wojny. Przewodniczacy posta 
tego kilka razy przywoływał de porządku. 

Zatierzł glos także prezydent ministrów 
hr Trsza Rzekł on, ża nie wolno Rakov- 
skyemu powoływać Się na o tataie wywody 
mowcy. Jeżeli R -koysky nie cofnie swego 
oskarżenia, to mowea nie wypowie swego 
zdania o tem postępowaniu, bo ni-mógłby 
tego uczynić w wyrazach parlamentarnych. 

Na to Rakovsky wśród wielkiej wr<a- 
wy na prawicy odparł, że nia da się zła ać 
w pułapkę prezydentowi ministrów, ktory 


jesu płacony za to, by bromł moralności pu 


blicznej, zwłaszcza w łonie swego ałasuego 
stronnictwa, Rakovsky nio uzuaje prezyden- 
ta munustrów za swego sędziego. 


0 zasiewy wiosenne. 


Wiedeń, 26 stycznia. Dnia 20 b. m. 
odbyła się tu zwołana przez Ministerstwo 
rolmetwa konf rencya przedstawicieli głó- 
wnych korporacyj roln'czych, mająca na € lu 
poinformowanie rolników o zarządzeniach Mi- 
nisterstwa rolnictwa co do uprawy wiosen- 
nej, względnie usłyszenia propozycyi Co do 
kroków, jakie jeszcze należałoby poczynić. 
W konferencyi tej wzięli także udział przed- 
stawiciele Naczelnej komendy armii i Mini- 
sterstwa wojny. 

Z wywodów sprawozdawcy okazuje się, 
że rokowania eo do zwolnienia lub urlopo- 
wania rolników na czas zasiesów wiosen- 
nych wydały wynik pomyślny; dotyczy to 
także sprawy dostarczania jeńców, robotni- 
ków wojskowych i sił pociągowych. Mmi- 
sterstwo rolnictwa udzielało poparcia spra- 
wie wyrobu maszyn rolniczych, postarano się 
także o opał do motorów rolniczych, tudzież 
o ziarno na zasiew tam, gdzie go brakło. 
Wszelkie zarządzenia przymusowe okazały się 
zbędne. W ożywionej dyskusyi wzięli udział 
także przedstawiciele centrali krajowej dla 
odbudowy Galieyi pułk. hr. Lamezan i prof. 
Nowak. . 


W sprawie piwnej. 
|. 

„ _ Wiedeń, 26 stycznia, Urząd wyżywie- 
nia ludności zuprzecza doniesieniom pism, 
jakoby dano przedstawicielom urzędu browar- 
niczego ścisłe obietniee, że w przyszłym mie 
siącu przemysł browarniczy otrzyma 1000 
wagonów jęczmienia. Decvzya w tej sprawia 
Jeszcze n'e zapadła. Nieprawdziwa jest też 
wiadomość, że w razie nieprzydziełenia tego 
jęczmienia miano się zgodzić na nową pod- 
wyżkę ceny piwa. 


Lloyd George do kongresu r. botników. 


Londyn, 26 stycznia. Przewodnicząć 
kongresu robotników w Manchesterze odezy- 


Jeden z naszych lotników dnia 23 b. m. 
koło Kimpolung w walee napowietrznej strą- 
cił samolot rossyjski. 


„ Zresztą w obrębie e. ik. sił zbrojnych 
nie nowego. 


(Z włoskiego i południowo-wschodniego 
teatru wojny). 


Nie zaszło nie szczególnego. 
Zastępca szefa sztabu gen. 
v. Hoefer gen-por. 
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(APKODZENIE DO PRZEDPŁATY. 


Przesipdnie "a „UG atg Lwóowęgki l 


vo rax 
! W miejscu: 
rocznie: (od 1 stycznia do koń- 


ca grudnia) . . . . . . 28 K 
połrocziie (oda 1 hyca da 31 
grudnia) „m : 14 K 


«wieróćrocznie (od 1 lipsa dv 


30 września) . Soe , . 78 
miesięcznie (od 1 do końca każ- 

dego miesiąca) 2:40 E 

Zamiejseowa: 

roeznie . W 36 K — h 
połroćznie . . . 18 K — k 
ćwierćrocznie . . . . 9K—R 
miesięcznie . . 3K—R 


Prenumeratorowie reczni lub pół- 
roczni (którzy prenumerują od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń- 
ga czerwca) otrzymają „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki“, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej“ bezpłatnie, 
ówierćroczni zaś i miesięczni za do- 
plata, a to: 


ćwierćroczni . 1 K50 R 
miesięczni . .—- K 60A 


„Przewodnik“ prenumerowany 080- 
bno, kosztuje: 


rocznie... . . 8S K 
półrocznie . . . . 4K 
ćwierćrocznie 2 K 


W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ- 
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
wynikło z konieczności, wsku- 
tek wielkiego podwyższenia 
cen druku i papieru. 


L. 20.996/pr. 


Oznaczenie 
władzy do której 
wuiesiono do- 
niesienie 0 Zâ- 
ginionych, 
względnie zí- 
kładu który 
wnosi donie- 
sienie 
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Konkursa. 


L.-146P7. (362 2—2) 


Na podstawie uchwały Rady gmin- 
nej z dnia 13 stycznia 1917 rozpisuje 
Urząd gminny w Zabłociu, powiat 
Żywiec 

KONKURS 

na posade dyplomowanego leka- 
rza weterynaryjnego z płacą 2000 ko- 
ron rocznia. 

Lekarz weterynaryjny obowiązany 
będzie wykonywać oględziny zwierząt 
i mięsa w rzeźni gminnej w Za- 
błociu. 

Kandyżaci winni wnosić podania 
do dnia 16-go lutego 1917 na ręce 
Zwierzchności gminnej w Zabłociu. 


Za Naczelnika gminy: 
Robert Schróter. 


Zabłocie, dnia 20 stycznia 1917. 


Spadki. 


A. 194/15. — Wezwanie mieznsnych 
dziedziców. Leib Mond, syn Kisika i Reisl:, 
kupiec i wśaścieiel realności w Bireiy zmarł 
dnia 10-go lutsgo 1915, — nie pozostawia- 
jac ostatniego rozporządzenia. Sądowi nie- 
wiadomo, czy pozostali dziedziee. Ustanawia 
zatem pana Adwokata Dra Axa kuratorem spad- 
ku, Kto zamierza zgłosić roszczenie do spad- 
ku, winien o tem donieść temu sądowi w 
ciągu jednego roku, licząc od dnia dzisiej- 
szego | wyka' ać swe prawa do sp;dku. Po 
upływie tego czasokresu będzie spadek wyda- 
ny tym osobom, które wykażą swe prawa 
o ileby zaś praw nie wykazano, spadek przy- 
padnie skarbowi Państwa. (307 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Bircza, dnia 11 listopada 1916. 


A. 46/15 (11). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. — Stefan 
Strzelbieki zmarł dnia 29 psździe niks 1914 w 
Polanie. Ostatnie rozporządzenie znaleziono, 
Justynę Strzelbieką, jako spadkobierczynię, 
której miejsca pobytu Sąd nie zna, wzywa 
się, aby w przeciągu jednego roku, licząc 
od dnia dzisiejszego, zgłosiła się w tym Kądzie. 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się roz- 
urawa spadkowa przy udziale dziedzieów, 
którzy się zgłosili i ust nowionego dia nie- 


obeenej kuratora p. Maryi ze  Strzelbi- 
ckich Bicsiadec'iej z  Laszek murowa- 
nych. (354 2—3) 


0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Starasól, dnia 24 listopada 1916. 


Licytacye. 


E. 234/18 (21). Strona obowiązana 
Feiga Haber w Rzeszowie — Edykt licyta- 
cyjny oraz weżwanie do zgłoszenia wierzy- 
telności. Na wniosek Towarzystwa Banku 
handlowego w Rzeszowie strony egzekwują- 
cej odbędzie się dnia 15-go marca 1917 o 
godzinie 10-tej przed południem w biurze 
nr. 43, IL p., na zasadzie warunków licyta- 
cya majętności tabularnej Zsbsjra lwh. 488 
vs, tab składającej się z parc. bud. o po- 
wierzchni 2 ar. 37 m. kw. i parceli grunt. 
stanowiącej pastwisko o powierzchni 12 ar. 
3 m. kw., dslej z budynku murowanego, 
blachą krytego, zniszczonego, bez podłóg, na 
gruntach tej majętności stojącego, oraz z 
kilkunastu brzezosych i olszowych drzew. 
Majętność powyżsia oszacowaną została na 
kwote 1772 korou 40 hal. Najniższa oferta 
wynosi 886 keron 20 hal. Poniżej najniż- 
szej oferty sprzedaż nie nastąpi, (340 2—3) 

C. k. Sąd ubwodowy, Oddz sł V. 

Rzeszów, dnia 8 stycznia 1917. 


Amortyzacye. 


T. II 20/16 (1). Auf Ansre"en des 
Jskób Rosner aus Ulanów derzeit Wien IL. 
Ausstellungsstra*se 65/16 wird das Verfahren 
zur Amortisierung der nachst-henden, ange- 
blih in Verlust geratenen Wechseln einge- 
leitet und dess'n Iohaber aufgefordert diese 
binnen 45 Tason vom Tage des Ediktes in 
der „Gazeta Lwowska“ diesem Gerichte vor- 
zulegen. Sonst würdea die Wechseln nach 
Ablauf der Friss für amortisiert und un- 
wirksam erklärt. Diese Wechseln lsuten wie 


BZ E EM WH E 


j folgt: 1 K. 1200 susgestellt in Ulanów 2/5, 
den 2 März 1914 Zahlbar den 1/9 1914, 
Acceptanten: Jan Maziarz usd Jakób Pałka 
in Zarzecze bei Ulanów a/San, Aussieller 
Abraham Steiner in Ulanów (derzeit in 
Tho n Preussen), Giranten: Leib Uberfiibrer 
nnd Towarzystwo oszczędności i ksedytowe 
in Ulavów a/San, 2. K. 600 zusgeste!'lt in Ula- 
nów a/8. den 2/3 1914, Zablbar den 1/9 1914, 
Aceeptanten Ma cin Pietrowski und Jan Kiełb 
in Jarocin bai Ulanów a/Szn, Aussteller 
Piotr Cbwiej in Jzrocin bei Ulanów a/S. 
Girantsn Abrsham Steiner in Ulanów (der- 
zsit in Thorn Preussen), Leib Uberfihrer 
und Towarzystwo oszczędności i kredytowe 
in Ulanów a/San 8. K. 900 ausgesteilt in Ula- 
now a/8. den 28/819 4, zablbar den 20/9 1914, 
Ae'eptanten Franciszek Kotuła, Jan Puc- u:d 
Antoni Kołurh in Bielińce Post Uian w, 
Aussteller Weronika Kotuła in Bieliniec Post 
Ulanów, Giranten Abraham Steiner, Leib 

berfihrer und Towarzystwo oszczędności i 
kredytowe in Ulanów, 4, K 600 ausgestellt in 
Ulanów den 64 191%, zahlbar am 5/1019 4, 
Aeceptanten Aniela Skrzat und Stanisław Ci- 
chon in Kłyżów Post Pysznica, Ausstel- 
ler Josef Skrzat in Kłyżów Post Pysznica, 
Gsranten Abraham Steiner, Leib Ube'fiihrer 
und Towarzystwo oszczędności i kredytowe 
in Tlanów, 5. K. 600 ausgestellt in Ulanów den 
6/4 1914, zahlbar am 5/10 1914, Aeceptan- 
ten Jakób Herdzik in Pys ni a, Aussteller 
Katarzyna Herdzik in Pysznica, Q.ranten 
Abraham Stainer, Leib Uberfiihrer und To- 
warzy ts 0 osz zędności i kredytowe in Ula- 
rów, 6, K, 500 ausgeste'lt in Ulanów den 
15/4 1914, zablbar am 15/10 1914, Aeceptan- 
ten Meilech Kar;f in Huta deręgowska Post 
Ulanów, Aussteller Jakób Gersin in Huts 
deręgow:ka Pest Ulunów, Giranten Abraham 
Steiner, Leib Uberfiihrer usd Towarzystwo 
oszczędności i kredytowe in Ulanów, 7. 
Kronen 500 ausgestellt in Ulanów den 
15/4 1914, zahlbar am 15 10 1913, Aczeptent 
Josef Cichoń in Kłyżów Post Pysznica, Aus- 
steller Wiktoria Cichoń in Kłyzów Post Py- 
szniea, Giranten Abrah:'m Steiner Leib 
Uberfiih er und Towarzystwo oszczędności i 
kredytowe in Ulanów, 8. K. 1000z»usgestellt 
in Ulanów den 28/6 1914, zahlbar am 28/10 
1914, Acceptanten Sauel und Regina Kurz- 
weil in Ulanów. ż 


K. k. Kreis als Handelsgericht, Abt. II. 


Rzeszów, am 12 Dezember 1916. (158) 


T. IV. 656/16 (2) Na wniosek Jetti 
igal zam. Seidenwurm ze Złoc owa wdraża 
się postępowanie celem amoriyzacyi nastę- 
puj.cej rzekomo przez wnioskodawcę zagu- 
bionej książeczki wkładkowej Towarzystwa 
zaliczkowego w Złoczowie Nr. 6826 na kwotę 
88 kor. 33 b. opiewającą. Posiadacza powyż- 
szej książe.zki wzywa się przeto, aby zgłosił 
się ze swojemi prawami w ciągu sześciu 
miesięcy, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie 
jącą uznaną zostanie. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddz. LV. 


Złoczów, dnia 27 grudnia 1916. (350) 


Ne. IV. 655 16 (21. Na «niosek Józefa 
Selidenwurwa kupca w Złoczowie wdraża się 
postępowanie «elem amortyzacyi następują- 
cej rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej 
książeczki wkładkowej basy zaliczkowej w 
Złoczowia Nr. 1943 na kwotęż79 kor n 51h 
Posiadacza powyższej książeczk: wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawam 
w ciągu sześciu miesięcy, w przeciwnym bo- 
wiem razie po upływie powyższego czasok (su 
za nieistniejącą uznaną zostanie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 

Złoczów, dnia 24 grudnia 1916. (351) 


T. 5/16 (8). Na wniosek Seliga Boraka 
przemysłowca w Stryju podejmuje się postę- 
powanie celem umorzenia niżej oznaczonego 
weksla, który miał zaginąć, i wzywa się pc- 
siadacza tego weksla, aby go do dn' 45 li- 
cząc od dnia «głoszenia niniejszego w „Ga- 
zecie Lwowskiej* przedłożył temu sądowi. 
W razie przeciwnym po upływie tego ter- 
minu uznzłby sąd weksel za umorzony. We- 
ksel jest z daty Stryj, 28 lipea 1914 na 
6.000 koron opiewajacy, w trzy mi'siąca od 
daty płatny w Stryju, podpisany przez Abra- 
h+ma Wsldmana i Emil» Schera ze Stryja, 
jako przyjemców, a przez Adama Opolskiego 
ze Lwowa jako wysiawiciela i żyranta. 

C. k. S4d obwodowy, Oddzisł IV. 

Stryj, dnia 20 listopsda 1916. (328) 

T. 87/15. Wd ożenie postępowsnia amor- 
tyzacyjnego. Na wniosek Kasy Oszczędności 
powiatu sambarsk ego wdraża się postypowa- 
ne celem amortyzacpi rzekome przez waia- 
skodawczynię zagubionego weksla z daty 
Sambor, 16 lutego 1914 płatnego za 3 mie- 
siące na 340 koron opiewającego — podpi- 


panem 


sanego przez Józefa Obliszcza jako wystawię 
Antoniego Onyszkiewicza jako akceptanta a 
przez Jana Biegusa Pawliszyna żyrowanego. 
Posiadacza powyższego weksla wzywa się 
przeto, aby zgłosił sią ze swojem: prawami 
w ciagu 45 dni od dnia ogłoszenia edyktu 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższt go czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną, 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział V, 


Sambor, dnia 14 kwietnia 1916. (348) 


T. 8/16 (8), — Na wniosek Samuela 
G ossa rozpisuje się edykt co do rzekomo 
zaginionego weksla bez dsty wystawienia 
przez Dawida Groszmana akceptowanego, na 
1800 kor. opiewającego. Po: adxcza wzywa Się, 
aby w ciagu 45 dni od pierwszego ogłoszenia 
edyktu licząc w sądzie go okazał, t-kse inni 
interesowani maja swoje zarzuty w sądzie 
wnosić, w przeciwnym bowiem razie po upły- 
wie tego czasokresu zostałby weksel ten 
uznany za bezskuteczny. 


O. k. Sąd obwodewy, Oddział IV, 
Sanok, 6 grudnia 1916, (315 2—38) 


T. V. 42/16 (3). Wdrożenie postępo- 
wsnia amortyzacyjnego. — Na wniosek ks. 
Franciszka Zięby w Rzeszowie wdraża się 
postępow mie celem amortyzacyi następującej 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej 
książ czei wkładkowej dawniej Banku rolni- 
czego i h ndlowega w Rzeszowie, oheenie 


Zw ku rolnicz'go i handlowe.o w Rzesze- i 


wie Nr. 10 na kwotę 3661 koren 57 hal 
oraz na imię i nazwis o bs. Franciszka 
Zięby op ewaiącej. — Posiadacza powyższej 
książe zki wzywa się przeto, sby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu jednego rogu, 
w przeciwn:'m b=wiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nie stniejące uzna- 
ne zostaną. (342 2—3) 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 
Rzeszów, dnia 27 grudnia 1916, 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 569/16. — ©. k. Izba notaryalna 
w Tarnowie wzywa *nteresowanych, aby 
swoje pretensye, jakieby sobie rościli po 
myśli $ 25-go ordy". notar. do zaspokojenia 
z kaucyi Ś. p. Kazimierz» miuchowicza, jako 
byłego c. k. notarynńsza w Dąbrowie, w 
przeciągu sześci1 miesięcy od trzeciego 0- 
głoszeria tego edyktu w rządowej „Gazecie 
Lwowskiej“ licząc, do tej e. k, Izby nota- 
ryalnej zgłosili, gdyż inaczej kan*ya ta za 
wolną od odpowiedziałności uznaną. dewin- 
kul waną i spadkobiercom 68. p. K:z mierza 
Machowicza wydaną zostanie, 41326 2—38) 

C. k. Izba notaryalna, 
Prezydent : Bujnowski, 
Tarnów, dnja 31 grudnia 1916. 


Cg. I. 143/16 (1). Przeciw Franci- 
szkowi Pi-niążkowi, byłemu admin stratoro- 
wi dóbr Strzegocice, którego miejsce poby- 
tu jest nieznane, wniesiony został do r. k. 
Sadu obwodowego w Tarnowie przez Ma- 
ryę z Pieniążków Sopuskę z Dęhoszyna po- 
zew o unieważnienie aktu notaryalnego, 
obejraująceżo ugodę z daty Dębica 16 lu'e- 
go 1914 roku L. I R. 10.261. — Na pod- 
stawie pozwu wyznaczoną została pierwsza 
audyen ya na dzień 3!-go stycznia 1917 
o godzinie 9-tej rano. Celem strzeżenia 
praw Franciszka Pieniążka nstanawia się 
pana adwokata Zygmunta Jaworskiego w 
Tarnowie kurato:em. 


Tenże kurator zastępować będzie Fran- 
ciszka Pieniążka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w s84- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- 
mianuja. 1329 2—8) 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 

Tarnów, dnia 1 stycznia 1917. 


Ns. 2950/16 (2) Kiry”o Halicz vel Ha- 
łe z Dobrosina, pow Żółkiew, rel, gr. k:t., 
jest według dochodzeń e. i k. Sądu wojsko- 
wego silnis podcjrzsny o zbrodnię dezercpi 
do nieprzyjaciela, 


Wobec tago zgodnie z wnioskiem e. k, 
Prokuratoryi Państwa d-zwala się celem za- 
bezpieczenia rozszerzenia Peństwa o wyDa- 
grodzenie wszelk'ej powyższym czynem zbro- 
dniezyin wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczynieńia za narnszenie prawa — zajęcia i 
tymczasowego zabezpieczenia położonego w 
Anstryi ruchowego i nieruchomego majątku 
powyżs' ego obsin'onego. Obrońcą z urzędu 
«<bwinionego :nianuje się. adwokata dr Jó- 
zefa Morawieckiego. 


C. k. Sąd krajowy karny, 
Lwów, dnia 19 grudnia 1916. 


Z drukarni Wł, Łozińskiego (pod zarządem Jana Niedopada) ul. Czarnieckiego l, 12. 


Firmy. 


Firm. 244/16 Stow. III. 23, Zmiany 
dotyczące już wpisanego stowarzyszesia W re- 
jestrze stowarzyszeń wpisano dnia 20 gru- 
dnia 1916 r. przy stowarzyszeniu: „Spółka 
oszczędności i pożyczek w Łodygowie ch“, 


stowarzyszenie zar-jestrowa”e z ni*ograni- 


czoną poręką, następujące zmiany: Ustąpili: 
przełożony zarządu ks. Jan Miodoński i czło- 
nek zarządu Józef Mrowiec. 

Wybrani: przełożonym zarządu dotych- 
czasowy zastępea przełożonego zarządu Jan 
Pośpiech, — z: stępcą przełożonego zarządu 
Jan Więzik, rolnik w Łodygowie ch. 
członkiem zarządu Michał Mar k, rolnik w 
Łodygowic:ch. 

C. k. Sąd obwodowy j. handi., Oddz. II. 

Wadow ce, dnia 20 grudnia 1916. (316) 


Firm. 446/16. Wpis firmy pojedynczej. 
Do rejestru wpisano dnia 3 stycznia 1917: 
Brzmienie firmy: Perla Tauminowa Siedzib:: 
Rzeszów. Przedmiot przedsiębiorstwa : Han- 
del bławatny. Posiadacz firmy: Perla Thu 
min w Rzeszowie. 


©. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, dnia 81 grudnia 1916. (341) 


Firm. 221/16 Stow. I. 142. Zmiany do. 
tyczące już wpisanego stowarzyszenia. W re- 
Jestrze stowarzyszeń wpisano dnia 27 gru- 
dnia 1916 r. przy stowarzyszeniu: „Spółka 
oszczędności i pożyczek w Łętowni", stowa- 
rzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką, — następujące zmiany: Ustąpiii: 
przełożony zarządu Józef Janiczak i zastępca 
przełożonego zarządn Franci zek Barglik. 
Wybrani: przełożonym zarządu Franciszek 
Han usiak, gospodarz w Łętowni Ne. 124, — 
zastępcą przełożonego zarządu Kazimierz 
Miernik, gospodarz w Łętowni Nr. 361. 

C. k. Sąd obwodewy jako handl, Oddz. II. 

Wadowice, dnia 27 gradnia 1916, (317) 


Firm. 246/16 Poj. II. 2. Wykreślenie 
firmy. Dnia 27 grudnia 1916 r. wykreślono 
w rejestrze wskutek zwinięcia przedsiębior- 
stwa: Siedziba firmy: Wadowice. Brzmienie 
firmy: „Ferdynand Münz“. Przedmiot przed- 
siębiorsiwa: handel tow:rów korzennych. 

C. k. Sąd obwodowy j. handl, Oddz. II. 


Wadowice, dnia ¿7 grudnia 1916. (318, 


Firm. 247/16 Rg. B. 9. Aenderungen 
bei einer bereits eingetrazenen Firma. Im 
Register wurde am 30 Dezember 1916 bei 
der Firma: Wortlant: „Vereinigte Gaswerke 
Gaswerk Oświęcim*. Zweieniederlassung der 
iu Bozen unter der Firma: „Vereinigte Gas- 
werke in Augsburg, Hauptniederiassung für 
Oesterreich, Gaswer Bozen“ bestahenden 
Hauptniederlassang, fo'gende Aenderung ein- 
getragen: Die Gesellschaft gründet sich nnn- 
mehr suf den mit Besch!uss der ordentli- 
chen Generalversam nluag der Ationire vom 
30 Marz 1916 in den $$ 2, 5, 7. 8, 10, 13, 
15, 16, 17, 19, 22 und 24 geänderten Ge- 
sellsehaftsyart"ag. Dis Zulsssungsert ilung 
wurde auf Grund der geänderten Statuten 
mit Erlas des k. k. Ministeriums des Innern 
vom 2 November 1916, Zl, 29493 anfrecht 
erhalten. $ 


K. k. Kreis als H:nd-lsgericht Abt. II, 
Wadowice, am 30 Dezember 1916, (319) 


Kuratele. 


„ Ne. IV. 451/16 (4). Na wniosek dyre- 
keyi Banku komerczalnego w Tarnowie sto- 
warzyszenia zareje trowanego z ogriaiczoną 
poręką — wprowadza się nadzór nad prowa- 
dzeniem interesów Banku komereya'nego w 
Tarnowie. E 

Osobą nadzorującą ustanawia się adwo- 
kata dr. Emils Funtel terna w Tarnowie. 

C. k. Sąd osodowy, Oddział IV. 

Tarnów, 30 grudnia 1916, {327 2—3) 


Doniesienia prywatne. 


Kupnję złoto, srebro, brylanty 
ornz wszelką biżuteryę antyczną, płacąc najwyższą ceng 


F KWASNIEWSKI 


(339) | (5393 20—30) jubiler, plac Halicki 8. 


| 


